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ADOLPI-IE FE:RRIERE:

O szhole aRtywnej 1).
„Bądź tern, czem jesteś" - powiedział Pindar. Pod tym

pozornym paradoksem kryje się głęboka prawda. Każda jed­
nostka ludzka posiada właściwy sobie temperament i typ
psychologiczny. Obowiązkiem jej jest doprowadzenie swego
typu do doskonałości. W tym celu. zerwać trzeba z wzorami
i metodami, nieodpowiadającemi typowi indywidualnemu. Nie
zwracamy się dziś do dziecka, jako do istoty abstrakcyjnie
pojętej, ale do różnych i licznych dzieci. Szkoła aktywna
opiera się na zainteresowaniach dzieci różnego wieku i różnego
typu. Przez zespolenie samowychowania i wychowania zbio­
rowego zmierza szkoła aktywna do urzeczywistnienia każdej

. poszczególnej indywidualności. .
Szkołę ugruntowaną na psychologji dziecka, ujmującą

je jako jedność i całość, w skład której wchodzą uczuciowość,
intelekt i wola - nazwaliśmy szkołą aktywną. Dawniej sądzono,
że możliwe jest kształtowanie duszy dziecka przez działanie
Aylko zewnętrzne, tak jak to czyni n. p. garncarz z gliną.
Dziś rozumiemy, że uznać trzeba i popierać rozwój i wzra­
stanie, dokonujące się od wewnątrz, i w tern rola wychowawcy
podobna jest roli dobrego ogrodnika, który nie zmusza rośliny
do przybrania kształtu przeciwnego jej naturze. Wie on bowiem
dobrze, że· łodyga, liście, kwiat i owoc rozwiną się w ozna­
czonym porządku i we właściwej porze. On wie, że jego wola
może tylko przyjść z pomocą naturze i ·w tym celu dba, by
młoda 'roślina miała glebę, światło i cień, wilgoć i ciepło.
Podobnie i nauczyciel, jeśli brutalnie odnosi się do młodej
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duszy stosując postępowanie niezgodne z psychologją, tamuje
· · r~zrost i rozwój. Przeciwdziałają temu zasady szkoły
1~t wnej która prży pomocy różnycl~ dróg i metod zmierza
do realiz~cji. Istnieje kilka_ metod, mających na celu urzeczy-
wistnieaie szkoły aktywnej: . . ,
. 1. · Programy naukowe szko_ły publrczneJ okresla prawo ..
Powinno ono popierać kształcenie za pomo?ą ,,~etod ~ldyw­
nych", do których należy ~- P·, _,,metoda o~rodkow . zamtere:
sowań", polegająca na tern, ze_ro~ne przedmioty nau~1 szko;~eJ
koncentrują się około zagadmem~ c_entral1:ego. Taln_em zab~d­
nieniem może być n. p. jedwa~mk 1 w z~v1ązku z_ mem wpro­
wadzamy rysunek, modelowame,_ zoologię, botanikę (o drze­
wach morwowych), wyprac?yvame p1_sem~e ~ t. p., przycz~~
dajemy uczniowi spo~obnosc do. działania 1 POJ1:Ysł?wo_sc1,
nie narzucając mu z gory wszys!k1ego. K_E;rsch~nsteme~ spr ze­
ciwia się temu „traceniu czasu . Oczywista n~e _nalezf na~­
używać tej metody; jednakże łatwo P:·zekonac srę rnozna_, ze
przedmiot sam przez się werbalny 1 abstrakcyjny pociąga
umysł dziecka tylko wtedy, jeśli ma możność działania.

2. Głębsze urzeczywistnienie szkoły aktywnej możli\~e
jest tam, gdzie istnieje możność modyfikowania i zastępowama
programu zgodnie z zainteresowaniami dziecka. Metodę tę
stosuje Decroly w szkołach brukselskich. Stwierdza on, że
między dzieckiem a człowiekiem pierwotnym istnieje pewien
paralelizm i przypomina słowa Stanley Halla, według którego
„nikt nie może się stać prawdziwie cywilizowanym, kto wpierw
nie był dzikim". Podobnie jak dziki interesował się przede­
wszystkiem tern, co dotyczyło pożywienia, schronienia, odzieży,
obrony przed zjawiskami atmosferycznemi, przed nieprzyja­
cielem, tak i sfera zainteresowań dziecka obraca się około
tych zagadnień. Na tych właśnie „ośrodkach zainteresowań"
oparł Dr Decroly swój program. Kształcenie na podstawie
tego programu obejmuje: a)obserwację faktów; b) kojarzenie
pojęć z dziedziny technologji, historji, geografji; c) ekspresję
~~nkretną i słowną. Nie1:1ezpieczeństwo metody Decrolyego
1 innych podobnych tk~r w_ tern, że n_auczyciel, nie znając()
duch~ nowych metod, u1awma_ tendencje do. uczenia na pod­
stawie t~go pr_ogram1;1 pod?bme, jak na podstawie dawnego.
Nauc~ycrel! ktor_y zgo_ry_ wre, że w danym dniu przedmiotem .
nauki będzie tak:e, a me mn~ zagadnienie, nie wniknął w ducha
szkoły aktyw~eJ; on uprawia tylko tresurę .umysłów.

3. w_ ~oncu doch?dzrmy ?a podstawie naszych rozważań
do os!atmeJ fazy w ujmowamu istoty szkoły aktywnej: nie
chodzi na~ o sa1;1e metody, ani nawet o programy, które
mogą byc modyfrkowan~, a_le o przekształcenie całej szkoły
w _szkołę akty_wną,. w której ~ommuiącym czynnikiem będą

. zarr~teresow,an_ra
0
_dz1e~ka. Ątolr 1;1;_ik~ć tu należy dwu błędów:

popierwsze me. nalezy ·-mresza_c; za11:teresowania '-i :;;atrakcji;
wradomo, co oznacza „nauczame pociągające", wiadomo, że
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im bardziej chce się więzić uwagę dziecka, tern więcej staje
się znudzone i zniechęcone. Kaprys przyjmuje pozory zainte­
resowania, ale trwa to tylko chwilę. Prawdziwe zainteresowanie
wyzwala wysiłek, co więcej - wysiłek trwały i konstruktywny.
Powtóre nie należy mieszać wysiłku i znudzenia. Wysiłek bez
zainteresowania daje minimalne wyniki. Uczeń wykonuje
wprawdzie to wszystko, co do niego należy, ale tylko po to,
by „odrobić swoje", by uniknąć kary. Dewey wykazał, że
prawdziwe zainteresowanie i prawdziwy wysiłek są dwoma
stronami jedne] i tejsame] tendencji, a mianowicie realizacji
samego siebie, swojej jaźni.

Zdaniem Pestulozziego, dziecko rozwijać się powinno, jak
roślina, swobodnie, w warunkach sprzyjających jego zdrowiu.
Społeczeństwo jednak wymaga, by dziecko, gdy dorośnie, stało
się członkiem organizacji, wynikającej z podziału pracy. Jak
pogodzić te dwa sprzeczne żądania? Oto pierwsze zagadnienie
praktyczne, jakie szkoła rozwiązać powinna. W dobie obecnej
istnieje konflikt między kształceniem ogólnem a specjalizacją.
Utylitaryści chcieliby wprowadzić przedwczesną specjalizację,
co uczyniłoby z człowieka istotę ograniczoną, narzędzie -
a nie -obywatela. Z drugiej strony przez kształcenie ogólne
rozumie się nie pogłębienie myśli religijnej, filozoficznej, lub
socjologicznej, ale wykształcenie encyklopedyczne, które roz­
szerza się coraz bardziej po wierzchu, w miarę, jak się wzbo­
gaca i różnicuje cywilizacja. Psychologja genetyczna umożliwia
nam uporządkowanie naszych pojęć i uniknięcie tego konfliktu.'
Do 12 roku życia mniej więcej powinno przeważać kształcenie
ogólne, mimo to jednak specjalizacja samorzutna, wynikająca
ze zdolności, z zamiłowań i inicjatywy dzieci powinna mieć

· warunki ujawnienia się; ona bowiem jest czynnikiem, który
podsyca zainteresowanie, pobudza do wysiłku; rozwija zdol­
ności dziecka. Na 12-14 rok życia przypada punkt zwrotny·
w edukacji; szkoła przez różnorodne zajęcia przygotowawcze, ,
przez „wstępne przygotowanie zawodowe" daje możność po­
stawienia ścisłej diagnozy co do zorjentowania się w wyborze
zawodu. Od 14 roku życia przeważa kształcenie zawodowe
i społeczne - atoli nigdy nie należy zaniedbywać kształcenia
ogólnego, pojętego nie jako studjum powierzchowne, ale jako
pogłębienie problemów życia duchownego i społecznego.
1.1 !;:. Ośrodkiem szkoły aktywnej będzie więc kształcenie do­
minujących zainteresowań. Stąd wynika potrzeba poznania
natury tych zainteresowań w ciągu poszczególnych okresów
życia dziecka. Oto kilka wniosków, do których doszedłem na
podstawie 30-letniej obserwacji: 1. Rozróżniam tedy najpierw
okres zainteresowań rozprószonych czyli wiek zabawy od 4-6

· roku życia. Od kilku lat widzimy we wszystkich przedszkolach
dużo····gier,·~mających'-zastosowanie w nauce czytania, oraz gry
służące do kształcenia' 'zmysłów pomysłu Decrolyego i Mon­
tessori. Niestety w wielu jeszcze przedszkolach odbywa się
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. . ze stanowiska psychologji jest
dotąd nauczame zbwłr?'~e, c_o błędne a więc jest stratą czasu.

tym okresie niew ascrwe I ' • dł .
~ p· rzedszkolach niechaj każde dziec\rn pr_acuJe wed ub~ ~we.1

. . . t m co odpowiada Jego upo o amom,
woli, ni~ch s!ę_ za.1mi:t m~ dziecięcym" w Genewie i w dobrych
j~~~et~s:{c~1!~\~.1; 1:.;ad~onych w du~lrn metody Monte~~ori.. Od?-9 roku uczeń przeżywa wiek za111teres?wa!1 _bezposi ,ed_m_cl!,
Interesuje się prawie wyłącznie tern, co ISt?ieJe. w ter ~zme_J­
szości i w jea-o otoczeniu; w zainteresowamach Jeg? _uJawma
si [eszcze ~gocentryzm. A!e ~ud~i się wtedy t~z ms~yn_kt
so~jalny współzawodnictwa i opieki n~d słabszymi od siebie,
a zaraze~ potrzeba opieki silniejszych I starszych _w stosunku
do własnej osoby. Lecz te ró~nor?d?e s~osunln społeczne
interesują go o tyle, o ile chodzi o cw1~z~ma własnej a)ctyw:
ności lub o zdobycie pewnych korzys~1. W szl_rn_le dawnej
dziecko poprzestać musiało n~ słuchamu. nauk I wh. po,~ta­
rzaniu · obecnie szkoła stara się, by uczen zobaczył I opisał
to, co' jest przedmiotem nauki; szkoła przysz~?ści. da mu
sposobność działania. Każdy z tych ol~resow zbliża się coraz
bardziej do podstawowych potrzeb dziecka.

(Dohończenle nastąpi).

MICJ-IAŁ FRIEDLiXNDER:

Rewolucja młodzieży współczesnej 1).
Nazwisko sędziego Lindseya jest dziś głośnem nietylko

w Ameryce, lecz także i w Europie. Człowiek, który od 1\·1900
działa jako sędzia dla nieletnich w Denver w Stanie Colerado
w U. S. A., posiadł dokładny wgląd w ducha i życie młodzieży
współczesnej i w stosunki społeczne, wśród których ta mło­
dzież się wychowuje i wyrasta. Przed oczymaLindseya opadają
zasłony z tajemnic życia małżeńskiego i rodzinnego, przed nim
spowiadają się dziewczęta w chwilach zwątpienia, małżonki
i małżonkowie, ojcowie i matki. Lindsey bowiem ~ to nie
człowiek paragrafów i przepisów, lecz . światłego rozumu
i głębokiego serca, używający swego stanowiska do niesienia
pomoćy każdemu, kto doń· przyjdzie, a swego autorytetu
i _sł~wa dla szerzenia idei sądów dla nieletnich, mających stać
s1~ 1?stru~entem społecznym d_la opieki moralnej nad mło­
dzieżą. Niedarmo nazwano go w Kongresie Stanów Zjedno-

. czonych w roku 1925 pr!y omawi~niu jego_ wi~lkic~ zasług
"~or ~ 1 n e cl y n_a ~ o.: .. Wedle mformacyJ dzienmkarskich
miał "Judge (sędzia) Lmdse_y utracić w r. b. swe stanowisko:

·
1
) Na marginesie ·Rsiąic:Ri Ben Lindsey'a i 1-flainwz-igfitci Evans'a, Tli

. reuolution of modern sou/fi" . (,,Rewolucja młodzieży. współczesnej") · tł· ,e­
mem. Deutsche Verlagsanstałt, Stuttgart 192S. . · · w om.
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stał się zbyt niebezpiecznym. Ale idee jego i książki idą trium­
falnym pochodem przez świat kulturalny, budząc z uśpienia
drzemiące sumienia, nawołując do rozwagi i spojrzenia praw­
dzie w oczy.

Dwie książki uczyniły Lindseya sławnym: ,, The revolution
ofmodem gouit)", którą właśnie pokrótce omówimy, i„ The com­
panionate marriasie" (Małżeństwo koleżeńskie"), która jest uzu­
pełnieniem i konsekwencją pierwszej.

Książki Lindseya zajmują się stosunkami amerykańskiemi,
ponieważ jednak Europa w szybkiem tempie się „amerykani­
zuje", przeto stały się one i dla nas aktualne. Wszędzie istnieje
problem ojców i synów, ro d z i c ó w i dzeci, star­
szych i młodzieży, kobiety i mężczyzny. W Stanach
Zjednoczonych wszystkie te problemy dojrzały szybciej niż
u nas do rozstrzygnięcia dzięki specjalnym warunkom życia,
sprzyjającym swobodzie obu płci we wzajemnem pożyciu.

M ł o cl zie ż wsp ó ł cze s n a różni się wedle Lindseya
tym głównie rysem od każdej poprzedniej, że nie ogranicza
się ona jedynie do opozycji wobec tradycji i konwenansu,
zwyczajów, moralności i światopoglądu starszego pokolenia,
jak każda młodzież, lecz próbuje czynnie występować i tworzyć
inne formy życia i inne .poglądy. Starsze pokolenie współczesne
bardzo często znajduje się w położeniu Heblowskiego majstra
Antoniego z „Marji Magdaleny", powtarzając za nim: · ,,Nie
rozumiem już świata!...". A właśnie o to chodzi, by mi as t
p ot ę pi a ć te n świat w spół c ze s n ej m ł o cl ze ż y, z ro­
z u m i e ć g o. Bo bez tego zrozumienia, bez pewnego wniknięcia
w jego istotę nie sposób współdziałać w budowie gmachu
przyszłości, który młodzież już buduje - wedle swoich planów,
wedle swoich poglądów.

Lindsey powiada: ,,Sądzę, że gdyby świat rozumiał lepiej
myśli i pobudki działania młodzieży, gdyby wiedział jak jest
naturalną i szczerą, jak naiwną, jak świętą w swojej niero­
bionej uczciwości i prostocie, chociaż jest bardzo nierozsądną,
to społeczeństwo odnalazłoby znowu swoje zdrowie ... ". Poglądy
i pojęcia młodzieży są starszym, np. nauczycielom i rodzicom
zwykle tak obce - jak pisze Lindsey - jak zwyczaje miesz­
kańców Marsa. Chodzi głównie o najbardziej zamilczaną i skry­
waną dziedzinę życia młodocianych, o sferę seks u al n ą.
Lindsey jest zdania, że uprawiamy politykę strusią, zupełnie
nic o tych rzeczach nie mówiąc młodzieży, tak jakby ta sfera
nie istniała. Pewna dyrektorka szkoły żeńskiej, w której Lind­
seyowi - a nie dyrektorce - znany był cały szereg wybryków
płciowych, oświadczyła mu, kiedy proponował, by zająć się
i tą stroną życia młodzieży: ,,Gdyby się chciało o tych rze­
czach mówić, toby się właśnie ich myśli na to skierowało.
A pocóż ma się skierować ich uwagę na brzydkie rzeczy
w życiu, kiedy jest tyle rzeczy pięknych i zbawiennych.
Nigdybym nie skierowała ich myśli na sferę płciową. Nie
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. _ . , . . ować". Skutki takiego krótk?-
powmno się tern wogóle mter~~ania widział Lindsey właśnie
wzroczneg_o p~gląd~ ~g~!~ęp owiada: " ...rodzice i nauczyciele
w zakła_dzie t~J pam.. zał~twić przez samo zamilczanie, że
sądzą ze można sprawę d · , , eh' "k . tego tematu można o wiesc naszy
poprostu przez um :t!e i nasze dziewczęta, którym przecież
drastającft~~ącl!~~elkie współczesne środki informacji, łak
o wotremk ..k. obrazy· teatr kino - od rozwazan, słów,
zaze Y, siąz I, ' ' W d · · · to głupotą;ozmyślań na temat płc!ow?ści. y aJ~ _m1 srę . . <,
dla której nie znajduję _slow, Jednen:i z na-1.~1ebezp1eczmejszych
z naszych wielu niepojętych błazeństw ?. z·· d t 1 to a TI

Czegóż więc żąda Lindsey. ą a r a r _w_c- l i
n i a młodzieży przez dorosłych_na płas~_czyzn1~
rów n O upraw n ie !1 i a. Ni~ o to _chod~1, by dorośli obcowali
z młodzieżą: "dorośh zasadmczo_ m~ są zadnem t~warzystwe~
dla dzieci... Ich zainteresowama i poglądy są i muszą byc
różne. Chodzi o to, by wobec młodych odnosić ~i~ ze zro~~-
mieniem, sympatją, tolerancją i z p~ł?ą go~o_w_oscią umożli-
wienia jej takiego życia, jakie dla mej w dzisiejszych warun-
kach jest najodpowiedniejsze".

Mimo wszelkich objawów, wskazujących na rozwiązłość
w życiu młodzieży, na brak hamulców, natury moralnej, któ­
reby powstrzymywały od wybryków, od których my dorośli
chcemy młodzież powściągnąć głównie hamulcami zewnętrz­
uemi, wierzy Li n ds e y wd o b ry instynkt młodzieży
i zauważa, że te hamulce moralne już się pokazują i że już
poczynają działać. Wręcz parodoksalnie brzmi jego zdanie:
"Wobec wszelkich pokus, na jakie młodzież współczesna jest
narażona i wobec niewypowiedzianej głupoty dzisiejszego
pokolenia dorosłych, uważam młodzież· współczesną za na]­
zdrowszą i najmoralniejszą, jaką kiedykolwiek świat widział...".
Jeśli przypatrzymy się rzeczywistości, jeśli przyznamy się sami
do winy - przyznamy i my słuszność Lindseyowi. Inną ta mło-
dzież być nie może. .

Lindsey konstatuje, że "dom jest właściwe m ją­
d ~-em ca ł e_g o .Pr ob 1 em u"-; "doni, w którymby dzieci .
miały odpowiednią duchową atmosferę jest raczej wyjątkiem
~niżeli _r~g:ułą''.- ~łówn1m. błędem wychowawczym dorosłych
jes_t_ d~rsiaj: »ze si_ę dzieciom daje większą swobodę ruchów,
aniżeli przedtem, Jest cudownem; że jednak ani w szkole ani
w. domu nie :vychowuje się ~eh_ do tego, by umiały używać
te! s:,-robody,, ze 'YYPUS~c~a ~ię Je na ludzkość, jak z nabitą
bIO~(ą, z _kto1;ą me umieją się obchodzić, to jest tragizmem.
Możliwe, _ze się przewalczą. Ale taki proces będzie oznaczał
zawsze meszczęscie mezhczonych jednostek. .. ".
. Wywody swoj~ popiera_ autor ogromną masą mater­
Ja ł u, zeb1:anego w ciągu _sweJ długoletnie] praktyki sędziowsko­
społeczne]. Są_tu c)'.frY I wypadki, w które nie wierzylibyśmy
wcale, gdyby ich me dawał właśnie Lindsey, któremu ufać
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i wierzyć można. Czy jest np. do pomyślenia fakt, że w jednej
z najlepszych szkół żeńskich w Denver stwierdził Lindsey, że
dziewczęta 15----'17 letnie obcują z takimiż kolegami, że około
15¼ z nich obcuje z wielu chłopcami równocześnie, że wszyst­
kie te podlotki (,,flappers") używają środków ochronnych tak,
jak używają pudru i szminki i że uważają swe zachowanie się
za rzecz najnaturalniejszą w świecie, za swe prawo? że w ciagu
r. 1920 i 1921 miał Lindsey 769 wypadków wykroczeń płcio­
wych u dziewcząt 14-17 letnich, z których 304 było uczeni­
cami szkół w Denver, a z tych 769 -.zwyż 100 było w ciąży?
Ileżto wypadków nie doszło wogóle do wiadomości sędziego?
Ileż jest dziewcząt powyżej lat 17, nie podlegających w Colerado
sądowi dla nieletnich? . .

L i n d s e y n i e p o t ę p i a. O n p a t r z y ty 1 k o . r. z e­
e z y wist ości n ie ubłaga n ie w oczy, wid z i jasno,
co się dzieje i twierdz i: z te m, co jest, mus im y
się po w aż n ie 1 i czy ć. Dotychczasowe pojęcia moralne
są dziś zachwiane, nowe są dopiero w stadium tworzenia się.
Stąd wykroczenia, stąd brak ostoi. Tr z e b a po m ó c m ł o­
d zie ż y uzysk a ć pa n o w a n ie n ad sobą i zmysłami,
stworzyć hamulce wewnętrzne, stworzyć w niej
op arcie m o r a 1 n e. Ale - do młodzieży nie wolno przy­
stępować z obłudą w sercu i maską na twarzy. Ząda ona
otwartości i odważnej szczerości, żąda przykład u. Czy
starsze pokolenie jest w stanie dać jej przykład? Nie dziwmy
się, jeśli sama szuka swych dróg, często schodząc na bez­
droża i gubiąc się w oparach i bagnach namiętności i nałogów.

Tak dochodzi Lindsey do p o st u 1 at u ref o r ni y m o­
ralno ś ci i postępowania u p o k o l e ni.a dorosłych.
Uzasadnia go dla sfery małżeństwa w swej drugiej znakomitej
książce „Małżeństwo koleżeńskie". .

Nie sposób dostatecznie wyczerpująco przedstawić treść
i bogactwo trafnych myśli Lindseyowskiej książki. Dostarcza
ona ważnego materiału i mnogość cennych myśli tak dla ba­
daczy kultury współczesnej, jak i psychologa, tak dla praw­
nika, jak i pedagoga, tak dla pracownika społecznego jak
i dla każdego z ojców i każdej z matek. Lindsey, to praw­
dziwe „cl y n am o mor a 1 n e" wsp ó ł cze s n ości i pionier
nowych iclej w dziedzinie współżycia płci i pokoleń.').

1) Ja!~ silny oddźwięle znajdują idee Lindseya i jali one zbiegają się
_ podobnerni myślami i dążeniami innych wspólczesnvch, widocznern jest
z niezwvhle cichawej lesiążhi „.Sex11af Reform Coruiress 19!!8" (Copenbagen
1929, Levin & Munhsqaard, stron 306, Ml, 15.-), zawierającej referaty drugiego
hongresu Swiatowej Ligi ·dla Reformy Sehsualnei (World Leage for Sexual Re­
form - W. L. S. 1:1.), odbytego w lipcu 192S r. Referaty, przeważnie niemiechie
i angielshle, stoją na stanowislm gruntownej reformy etyRi płciowe] tah w dzie­
dzinie małżeństwa, ja!, i stosunhu pici, uważając za ważne środhi lzu temu
celowi wiodące odpowiednią pedagogihę sensualną i prawodawstwo cywilno­
harne, odnoszące się do lej dziedziny życia. Szereg referatów powołuje się
w swych referatach na Lindseya.
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DR ZOFJA SZYBALSKA.

Typy psycholo~iczne.
(Z prac „Międzynarodowego Kon~re~~ Ligi Nowego WyclJowania"

w Helsmgor).
Międzynarodowa Liga no~veg? w~c!10wania ma tę wi~lką

ł · pracuje naukowo 1 kazdy JeJ kongres ma na Jolka ·zas ugę, ze • . . . b' . at rlat zgóry oznaczony temat, do ktorego uc~em z rnr::iią m e -
jały. Każdy więc etap, dwu czy trzechletm_ przynosi nową ce­
giełkę do gmachu pedago~ild n?:woc~esną Tegoroczn~ zjazd
zwołany był pod hasłem indywidualizmu w ~ychowat~m, p~­
nieważ jednak prawie we wszystkich przejawach mclyw_1-
dualizmu występują etapy, ponieważ ,~szystl~o :v przyrodz~e
odbywa się według stałych. praw, więc tez, )ako l_nvestJa
pierwsza i zasadnicza, wysumęta została: kwestja typow. Po­
święcona jej była grupa pierwsza, kierowana przez prof Fer­
tiera. Uczony ten próbował różnych metod, aby w ciągu dwoch
lat od kongresu w Locarno, zyskać znaczny materjał i zachęcić
do badań w przedmiocie, który stoi dopiero na progu poznania.
Ankieta, rozesłana bardzo szeroko, nie przyniosła jednak pra­
wie żadnego rezultatu, pozostała przeważnie bez odpowiedzi.
Najkorzystniejszą okazała się metoda Ctiarlottg Biititer: pamięt­
ników, poufnych zeznań oraz systematyczna współpraca kilku
uczonych z których każdy prowadził badania po linji swoich
zainteresowań, tak Dr Krafft w dziedzinie wpływu sił niebie­
skich na człowieka, Dr Pende w dziedzinie fizjologji, Dr NL1ss­
baum - w dziedzinie porównawczej rozwoju człowieka z roz­
wojem ludzkości.

Zagadnienie szkoły na miarę (,,L'eco!e sur tnesure" Clapa­
tede'a] szkoły indywidualizującej wysunęło się szereg lat temu,
równocześnie stosowane-praktycznie w szkole aktywnej; w sy­
stemie Mannheimskim: Równocześnie jednak odezwały się
-głosr ironizujące ~P· w paryskim Te:nps o szkołach, w których
będzie_ tyle metod ilu uczm_ow, na kazdego ucznia - nauczyciel.
Badama }linga (Pssctioloaisctie Tgpen 1920) powstrzymały nie­
wczesnych żartownisiów. Opierając się na historji psycholocrji
zestawieniu postaci wybitnych mężów różnych ~ieków J;n~
w~kazuje na_ cztery zasadnicze typy ludzkie: myśliciela'. czło~

· wieka u?zuc1o'Y~go, zm~słowego i intuitywnego, które mogą
natu_raln_re w rozny sposob krzyżować się ze sobą. Jung obalił

· teor)ę Hippokratesa o charakterach ludzkich, która tyle wieków
t~w1ł_a w umysłach, niepoparta żadnemi naukowemi dowodze­
marni, ~ał podstawę now~go ujęcia rzeczy. Odtąd badacze idą
~as3:dmczo Jego drogą, me wychodzą poza ogólne ramy okre­
ślenia charakterow! rozszerzając kwestję, która daleka jest
J~_szcze wyczerpama. Rezultaty prac dotychczasowych mie­
hsmy podane na ko~gres1e przeważnie przez samych autorów.
Młody uczony z Zurichu: /(. E. Krafft szuka związku, jaki za-
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chodzi między ciałami niebieskiemi, a życiem ludzkiem. Na
ogromnej liczbie zestawień: 10.000 dat urodzenia daje obli­
czenia statystyczne dotyczące muzyków, oblicza matema­
tycznie wpływ słońca i księżyca na kwestję narodzin. Gałąź
to wiedzy zupełnie poważna nie mająca związku z astrologją,
a poza sobą doniosłe odkrycia uczonych francuskich o wpływie
plam słonecznych na nagłe zgony. Organem jej: ,,Jańrbucń Iiir
Kosmo-biolooisctie Forsciiunc", ·

Nad wpływem rasy na typy ludzkie zastanawiał się Dr Bo­
vens i dochodził do wniosku, że opóźniony rozwój kulturalny
wpływa na wytworzenie się odrębnej fizjognom]l narodów. Są
narody zaniedbane n. p. Egipt. Warunki geograficzne, histo­
ryczne są tego przyczyną, jednak to nie jest świadectwem
braku zdolności, możliwości postępu i dorównaniu w typach
innym narodom.

Przedstawicielem badań nad paralelizmem życia ludzkiego
z historią jest Dr [aworski w Paryżu. Napisał już cztery prace
o etapach ludzkości, rozwoju i możliwości odradzania się
człowieka. 'I'eorję jego wziął za podstawę Nussbaum, dyrektor
szkoły w Szwajcarji, w swoich badaniach nad typami wśród
uczniów i przedstawiał wykresy przejawów różnorodnych życia
dziecka, mające pokrewieństwo z człowiekiem pierwotnym,
średniowiecznym, renesansu lub doby współczesnej.

Dr Pende z Włoch, z ogromnym optymizmem lekarza,
wierzącego w moc medycyny, podawał rezultaty 30-letnich
badań nad gruczołami. One powodują aktywność lub bierność
charakteru, szybką lub powolną orjentację. W ręku lekarza

. leży urabianie typu charakteru ludzkiego, tylko z zastrzeże-
niem, co do inteligencji. Ta jest czynnikiem nieuchwytnym,
w niej są siły niezbadane, niepodległe nożom chirurgicznym
i środkom chemicznym.

Prof Lewin, w interesujących filmach, chwytających dziec­
ko w momentach psychicznie ciekawych, przedstawiał egocen­
tryzm niemowlęcia, które na każdą podnietę reaguje wszyst­
kierni członkami ciałka, stopniowe wyzwalanie się z tego stanu,
momenty pracy- twórczej dziecka i z namysłem dokonywanej,
a powtarzanej i nużącej. Dr Koctiler z Wiednia zorganizowała
w przedszkolach pracę nad monografjami dzieci i dzieliła się
jej rezultatami. Każdy z referatów podawał ułomek wiedzy,
świadczący o tern, że praca jest, jednak nie doszła ona do
ostatecznych rezultatów, gdyż trudności w przedstawieniu
typów ludzkich są ogromne, jak to wskazywał Dr Decrols.
Leżą i we właściwościach ras i epok, polegają i na wpływie
tradycji i na nienormalnościach, chorobach, przełomach, które
koszlawią charaktery, przekształcają duszę ludzką.

Ułamki te w jednolitą całość ujął prof Ferriere. Jestto
synteza ważna dla stanu nauki w danej chwili, nieprzesądza­
jąca jednak zmian w przyszłości. Dziecko przechodzi w roz­
woju swym cztery fazy: Pierwsza, gdy chwyta wrażenia
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z zewnątrz, skupia je w sobie. Jestto wiek od 1-6 roku
życia przedstawia typ ego ce n try cz n o - se _n s or y cz ny.
Drug~ od 6--,-12 roku n_aśladuje, słuc_ha, uczy s_1ę - t_ y P n a:
ś 1 ad o w n i Czy. Trzecia od 12-1~ 10ku--:- w;y1 rwa się z o~o l
czenia, łamie nałożone mu szranki, I?ragn~e zyc własne_m Z':(-
ciem, dorasta do altruizmu -. typ lll tu Jl y w ny. W1e~zc10
ustala się w swych zapatrywamach, rozsądek, rozum panuje -
typ my ś 1 owy. . . . ,, . ,, r

Te same fazy przechodZiła I ludzkosc. Star~zytnosc grecka
to najpiękniejsze wzniesienia egocentryz~u. _N arod mło?y, ~zcz~­
śliwy szuka piękna, radości. W średniowieczu przeJa:v.ta. się
skłonność do poddawania się autorytetom duchownym 1 swiec­
kim, powolność władzy, ale równocześnie w egzaltacji ideałó:v
wiary, honoru zapowiedź przełomu. Renesans - to wyzwoler!Je
sił uznanie swych praw do życia, tworzenie własnych nakazow
w~wnętrznych. Jestto proces, który dotychczas trwa w ludz-

. kości. Panowanie myśli należy do przyszłości.
Znamieniem typu sensorycznego u dorosłego człowieka

jest zadawalnianie się dobrobytem materjalnym, przywiązanie
do ziemi, do przyjemności zmysłowych. Typ naśladowniczy
jest bierny, chętnie poddaje się rozkazom, jest sługą ołtarza,
tronu, armji, wszystkiego, co tchnie mundurem, tradycją.
Zawsze po wszystkie czasy pozostaje elementem konserwa­
tywnym. Zwyczajnie obdarzony jest dobrą pamięcią, gdy więc
jest intelektualistą, łatwo wyrasta na erudytę, Ambicja dużą
odgrywa rolę w jego życiu, dba o honor zbiorowy, o uznanie,
nagrody. Do typów intuitywnych należy postęp i rozwój ludz­
kości. One szukają praw wiecznych. To wynalazcy, pedagodzy
z powołania, kierownicy tłumów, apostołowie. Dochodzą do
tego, do czego ich doprowadza intuicja: jedni schlebiają
tłumom i stają się niewolnikami utartych praw, drudzy służą
ideałom, :prz~goto~ują wiedzę jutra i porządek świata, oparty
na spraw1~dhw_ośc1. Typ ~zw~rty - to wielcy uczeni, organi­
zatorzy, CI ~~o~·zy poświęcają prywatę dla dobra ogólnego,
rzeczy pr~~m13a3ące d)a wiecznych, Mniej liczni, niż typ intui­
ty_wny, dziś są zup_ełme zdruzgotani anarchją społeczną. Nato­
miast R~eczpospol~ta Platona postawiłaby ich na czele.
. . Dziecko od_ pierwszych lat zdradza swój typ, niezależnie
łak1e przechodz_1 fa~y „roz~~j~'. _Większość ludzi pozostaje ł_
Jednak przy fazie najruzszej, jeżeli przyjmiemy liczbę 100.000 l
dla tego ty1,m, ~o do typu naśladowniczego dochodzi już tylko
10.000, ~o mtmtrwnego 1000, do myślowego 100.

W1~domośc1 o_ typach ~sychologicznych dają już pewne
:"~~azama p~d~Ęog1czne. Poządanem jest w wychowaniu okre­
s'.1c t~py _d~1ec1 1 s~arać ~ię bogacić ich właściwości, nie prze­
ciwdziałać 1_m, gdyz__to me odniesie skutku. Liczyć 'się należ
z faktem, ze rozwój postępuj~ etapami, wśród któr eh /
ok~esf wypoczynku, zatrzymania, Jestto prawo niepodl!gając:
zmiame. Etapy rozwoju przechodzi każdy osobnik,. należy
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nastręczać sposobności, by mijały w najkorzystniejszych wa­
runkach, z osiągnięciem zupełnej pełni. Pamiętać należy, że
zniekształcenie, czy typu, czy warunków rozwojowych faz,
może powodować zboczenie umysłowe, neurastenję. Skala
ocen środków wychowawczych podlegać musi nauce o typach.
Na kary, nagrody wrażliwi są sensoryczni, typ naśladowniczy
ulega wezwaniom honoru, intuitywni wrażliwi są na głosy
uczucia, pragną sprawić przyjemność tym, których kochają;
typowi najwyższemu wystarczy -przemówienie do rozsądku.

. Ciekawem zjawiskiem psychologicznem jest wzajemne
oddziaływanie typów. Wychowawcy, jako ludzie dorośli przed­
stawiają pewien typ skończony, jednak wśród nauczycieli
przeważa typ intuitywny i jego przedstawiciele są najlepszymi
pedagogami. Jednak w optymiźmie często zaliczają swych
wychowanków wyłącznie do typu intuitywnego, podczas gdy
wielu pomiędzy nimi [est biernych, szukających oparcia lub
zmaterjalizowanych. Tych przerasta szkoła oparta na wol­
ności, pracy twórczej. Wiele zakładów nowego typu błądzi
tem, że wprowadzają metody dla jednego typu dzieci, prze­
ważnie intuitywnych. Najlepsza będzie szkoła, która uwzględni
wszystkie typy, podzieli pracę na indywidualną, zbiorową
wolną, zbiorową zorganizowaną. Wtedy łatwo [est poznać
zamiłowania uczniów i każdy znajduje właściwe pole pracy.
Każda faza rozwoju powinna też znaleźć zastosowanie w me­
todach, więc nauka, oparta na doświadczeniach, potem na
pamięci, naśladownictwie, dalej na: inicjatywie, swobodzie wy­
boru, twórczości - wreszcie analizie, logice.

Prof. Ferriere zastrzega się w swych końcowych wy­
wodach, co do bezwzględności określeń, wiele jest. jeszcze
niedomówień, wiele stanów podświadomych, wiele kompli­
kacyj. Badanie ich [est rzeczą przyszłości.

ALBIN JAKIEL.

Uniwersvtechie Rształcenie nauczycieli
szhół powszechnych.

Kształcenie nauczycieli szk. pow. jest zasadniczym pro­
blemem kulturalnym i społecznym, zwłaszcza dziś, kiedy
żyjemy w czasach zupełnego przewrotu w poglądach na
cele wychowania, kiedy żywiołowa rewolucja burzy wczoraj­
sze programy i metody,· mechaniczne rozkłady lekcyj i po­
działy godzin, stosunek nauczyciela do ucznia, kiedy wreszcie
stoimy w przededniu realizacji ustroju szkolnego i szkoły
twórczej. Przebudowa szkolnictwa wymaga przedewszyst­
kiem nauczycieli odpowiednio przygotowanych do pracy
w zmienionych warunkach, gotowych do podjęcia nowych
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zadań, uzdolnionych do stworzenia w nowej s~k?le ,,)uainy
ducha" i „świata pracy produktrvnej", n~uczY:?,1eh owianych
,,duchem pedagog]i nowoczesnej, dynanucznej' ..,

Piękne zasady głos~one prz~z przod~wmkow nowego
wychowania, przekonywuJ~Ce. l?roiekty, · naJglę1?sze ~y~t~my
racjonalnie obmyślane, najlepiej ~bud?wan~, najpcwazrnejsze
chęci i dążenia, jak nas uczy historia, me weJd_ą w zycie,
bedą abstraktem zawieszonym w przestworzu m1ę~zypla1;e­
tamem, albo runą W przepaść lub też rozp:ysną SI~ ,y. 111~­
chęci, rutynie, w martwocie opornej nauczycielstwa, J,esh s!ę
nie wykształci odpowiednio przy_szłych ,w:fC?~wawcow. N_w
pomogą nowe programy, regulammy, okólniki I zarządze~ra,
dorywcze kursy, wielka ilość inspektorów i wizytatorow,
jeśli nauczycielstwo nie zrozumie nowych zasad wychowaw­
czych, nie przejmie się niemi aż do najgłębszej głębi dusz!,
jeśli nie zapłonie świętym zniczem nauki; sztuka wychowania
[est ściśle związana z osobą wychowawcy i tyle jest warta,
He on jest wart. Na wykształcenie nauczyciela nowoczesnego
zwróciły uwagę prawie wszystkie państwa, bo zdają sobie
sprawę, że jeśli nauczyciel nowej szkoły ma odpowiedzieć
zadaniom, to musi otrzymać wyższe wykształcenie, by mieć
dobry pogląd na sprawy, by móc łatwiej i dalej patrzeć.

W Polsce zwrócił na to uwagę Dawid, jeszcze w isis,
„że wychowanie opierać się musi na znajomości naturalnych
warunków, w jakich działa i rozwija się psychofizyczny orga­
nizm człowieka, że zatem dla nauczyciela niezbędnem jest
przygotowanie naukowe, ogół · tych warunków obejmujące.
Zasada ta teoretycznie uznana daleką jest od urzeczywistnie­
nia. Wobec zaś szybkich postępów,. jakie w ostatnich latach
uczyniła naukowa pedagogika, sprzeczność owa między teo-

' retycz1;em wymagamem a pra½tyką staje się bardziej jeszcze
uder~aJącą, _a u nas ':v1ekszą Jest niż gdziekolwiekindziej" 1),
$.;;;ycown~ żądała wrzs_zego wykształcenia dla nauczycieli
a sz_c~eg~lme wyspec)ahzowan~a, ażeby nauczyciel „w każdej
c)1w!h m?gł swo,b?dme znaleźc w zasobie posiadanych przez
s1_eb1_e wiadomości fakty, przykłady, doświadczenia, wyjaś­
m~m:i- pot!·zebne, uproszczenia, ułatwienia, umiejętność oży­
"'.1ema,_ zamtere_so~ama_, zastosowania praktycznego wskaza­
ma związku z źyciem" 2).

Ideę uniwersyteckiego wykształcenia naucz. szk pow
od całego szeregu lat niezwykle gorąco propaguj e D. ·R ·d·
w Ruch p d " W k . d o o I owt.. ,, u e ag • . az _ym roczniku można znaleźć liczne
artykuły, sprawozdanla, ~p1sr, J?rzykłady. Dr Rowid dobitnie.
podkresla,. z~ ,,urzeczyw1~!meme szkoły twórczej zależy od
gruntowne] reformy studjów nauczycielskich" s · . ·Jako · tyt · t • ,, emmarium___m_s_ UC.Ja przes arzała i nie odpowiadająca zadanio~

'.l) ~u~~ P~dal(ogicrn~, R'?c_z. II. 9113 Nr. 4. Pol~l?i Instytut Peda"
~yco,vna. Powinnośc! naucz i jego kształcenie. . . n•

I
l'
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nowej ery, ulega likwidacji w wielu krajach europejskich" 1).
Nauczycieli szkół powsz. kształci się w „Instytutach pedago­
gicznych", które stanowią wydziały pedagogiczne w niektó­
rych uniwersytetach. W Europie na szczególniejszą uwagę
zasługują Instytuty pedagogiczne w Szwajcarji, Austrji
i Niemczech; miałem możność przyjrzeć się organizacji tych
instytutów dlatego też chciałbym w ogólnym zarysie przed­
stawić formy uniwersyteckiego kształcenia naucz. szk. pow.
w tych państwach.

Szwajcarja, ojczyzna wielu rozgłośnych reformatorów
wychowania, jak Pestalozzi, Rousseu, Fellenberg, Felbinger,
Foerster i t. cl. starała się zawsze o znakomitą organizację
szkolnictwa. Nowe pomysły i teorje pedagogiczne znajdowały
w Szwajcarji żyzną glebę i przed wojną małe państewko
zajmowało pierwsze miejsce w dziedzinie szkolnictwa, wśród
kulturalnych państw Europy. ✓

Społeczeństwo demokratyczne rozumie dobrze jaką rolę
odgrywa w życiu kulturalnem szkoła, pojmuje doniosłą rolę
nauczycielstwa· i otacza szkoły i nauczycielstwo serdeczną
i rozumną opieką. Społeczeństwo szwajcarskie chętnie ponosi
największe ofiary, byle tylko wychować młodzież na dobrych,
zdolnych do produktywnej pracy, obywateli. Zawód nauczy­
czycielski jest uważany przez wszystkich obywateli za naj­
szczytniejszy, każdy uważa nauczyciela za wychowawcę na­
rodu, zupełnie zgodnie z tradycją naszej „Komisji Eduk."
która chciała widzieć w nauczycielu „obywatela, służącego
Ojczyźnie w wychowaniu jej synów", Przygotowanie nauczy­
czycieli szk. pow. w Szwajcarji było zawsze bardzo staranne

· i kandydat musiał udowodnić dokładną znajomość szkoły, by
. móc uzyskać nominację. . .

Obecnie władze kantonalne widzą, że przygotowanie
seminarjalne · zupełnie nie wystarcza .i mimo ciężkiego poło­
żenia ekonomicznego, usiłują zaprowadzić uniwersyteckie
kształcenie naczycieli. Od kilku lat nauczyciele szk. powsz.
w kantonie genewskim, bazylejskim, zurychskim, berneńskim
otrzymują studia uniwersyteckie.

W ka n to n ie genewskim nigdy nie istniało serni­
narjum nauczycielskie. 2) Nauczyciele od szeregu lat kształ­
cili się w gimnazjum, w którern istniała sekcja pedagogiczna.
(La seciion pr!dag.ogique du College), Po ukończeniu gimnazjum,

· kandydaci składali egzamin dojrzałości. Sekcja pedagogiczna,
.jak zresztą i inne sekcje gimnazjalne, posiadała cztery klasy.
Program sekcji pedagogicznej obejmował zarówno przedmioty
ogólnokształcące jak i zawodowe: psychologję, pedagogikę
i metodykę, wreszcie przedmioty techniczne"), Do sekcji pedag.

1) Dr H. Rowid „S=-lmla twórcza" str. 347.
2) Die Lehrerbildung in der Schwels. Zurich 1925 .

. ') Prcgramme d'enseignement du College de Geneve. RepubHque et
Canton de Geneve 1923. · · ·
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wstępowali uczniowie po ulrn_ńczeniu 5 kl. 'szk, pow. i 3 kl.
liceum czyli po 8 latach nauki. .. . .

p0 ukończeniu gimnazjum (sekcji ped.) uczmowie_ podda-
wali się próbnemu egzaminowi praktycznemu_'ia n!stępn~e odby­
wali· praktykę w klas.ach w~oro,':'ych (art. 1] ),- ~gza?111~ prak­
tyczny rozpoczynał się w sierpniu. (art. 2.) Przyjmuje się ka~­
dydatów do 30r. (art. 4.) Kom!sja lekarska badała stan zdrowia
kandydatów, oraz stan psychicz1?-Y· (art. 6.)_Praktylrn ~-awodowa
trwa jeden rok. (art. 13). W czasie praktyki kandydaci kształcą
się na kursach teoretycznych, organizowanych przez Departa:
ment Ośw. kantonu genewskiego. (art. 15) Po roku praktyki
kandydaci składali egzaini1?- kwalifikacyjny. (art. 16~. K~ndy­
daci którzy zdali egz. kwalif. otrzymują odrazu nommacje na
nauczycieli szkół powsz. i mogą się dalej kształcić w uni­
wersytecie.

Od dłuższego czasu sekcja pedagogiczna była „kopciu­
szkiem" w kolegium, uważano ją za coś niższego. Zaczęły
się podnosić głosy przeciw tej Sekcji; nauczycielstwo kantonu
genewskiego na zjeździe w r. 1919 stanowczo zażądało znie­
sienia tej sekcji, motywując tern, że należy przesunąć okres
wyboru zawodu z 14 r. na 18 r. życia, dać nauczycielstwu
szkół powsz. wyższe wykształcenie fachowe ; ograniczyć
liczbę kandydatów, wobec znacznej hiperprodukcji nauczycieli
i podnieść cenzus wymagań. Stan ten przetrwał do r. 1922;
od tego czasu do _r. 1926 nie przeprowadzono wogóle egza­
minu praktycznego, celem przyjęcia na praktykę, wobec
nadmiaru sił. Doszło do tego, że w r. 1923 zamknięto sekcję
humanistyczną 2). (une section moderne de culture generale).

Obecnie kandydaci na naucz; szk. powsz. kończą 6. kl.
lub 5 kl. szkołę powsz., 2 kl. lub 3 kl. liceum i 4 klasy
gimnazjum czyli razem 12 lat; następnie 'zdają ezzamin do]­
rz~łości "! k~órej~olwie~ sekc.ii._ po cz,".artej klasy

0

gimnazja]­
nej przyjmuje _się takze uczmow, ktorzy ukończyli liceum
(3 kl), albo dwie klasy szk. zawodowej, albo trzy klasy szk.
dopełniającej. .
_ . Kand~daci . na i:iaucz. szkół· powsz., którzy posiadają
świad. dojrz, g:imnazJalne, zgłaszają się z początkiem roku
s~k. do egza?1mu konkursowego, którego celem jest zbada­
me z_dolnośc! do na1;-czania, wartości inteligencji i t. cl. ·
Y" _razie zdania . egzammu konkursowego, kandydaci są przy­
jęci na d,wuletmą prak~ykę i wpisują się do Instytutu J. ,J.
Rousseau a oraz na umwersytet. Studja w Instytucie trwają
dwa lata.

Przygotowanie nauczycieli w Instytucie dzieli się na
dwie części: na przygotowanie teoretyczne i pratyczne. To

'.) Reglement de stage 17. VII. 1921.
. ') R?berl Dottrens . La formalion unlversitatre du corps ens ·o t p 1-·1_rnarre Geneve 1928. ergnan
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ostatnie odbywa się w szkole wzorowej, specjalnie na ten
cel przeznaczonej (L'ćcole du Mail et Maison des Petits).
Wykształcenie teoretyczne otrzymują kandydaci w uniwersy­
tecie i Instytucie.

Poniżej podajemy urzędowy rozkład godzin, zatwier­
dzony przez Departament oświaty: [L'horaire des cours et
lecons].

PiąleR

Sobota

15-16 Girnnastyha
16-1_7 Śpiew

9-12 Psvchologia ehsp.
14-15 Psvchololgla ogól.

8-11 Ćwic:s. prałat. w szh. _ćwic:s.
11-12 Psvchologia dziccha

Czwarteh
8-9 RysunRi
9-11 Roboty ręczne
11--12 Higiena szholna

Poniedzialeh
8-9 Ćwic:s. prałat. w [ęz, franc.
9-11 Anatomia ·i fi:sjologja

11-12 Psychologja ehspervmentalna
IS-19 Historia pedag. ·

Wtorel,
S-11 Psychologja dziecha
11-12 Psychologja chsperym.
15-rn Gimnestvha
·t6-1S Seminarium pedag.
1S-19 Wychowanie moralne

Środa
S-11 Bibljografja pedag,

15-18 Konferencje pcdag,
1S-19 Seminarium ped.

r
Po dwu latach kandydaci przedkładają pracę naukową,

opartą na samodzielnych badaniach i 'zdają egzamin nauko­
wy i praktyczny, poczem otrzymują definitywną nominację.
Kandydaci w czasie praktyki otrzymują pobory, w pier­
wszym roku 1800 frs. rocznie czyli 3. 142 zł, w drugim roku
3000 frs. czyli 5.220 zł, t. zn. miesięcznie 430 zł, prawie tyle,
ile u nas nauczyciel po 40 latach służby. . .

Jak widzimy wykształcenie uniwersyteckie dominuje
w przygotowaniu nauczycieli szk. pow. Kandydaci i nauczy­
ciele którzy pragną się dalej kształcić, zapisują się na uni­
wersytet; po dwu semestrach zdają egzamin pedagogiczny;
jeśli otrzymali dyplom Instytutu J. J. Rousseau'a po 4 serne­
trach, nie zdają egzam. licencjatu z filozofjt, [mniej więcej
nasze magisterjum] bo dyplom Instytutu jest równoznaczny
z licencjum filozoficznem, lecz uczszczają jeszcze rok i zdają
piśmienny i ustny egzamin pedagogiczny doktorski; w czwar­
tym roku studiów przygotowują· tezy doktorskie, poczem
otrzymują dyplom doktora pedagogji. Nauczyciele szkół pow.
kantonu genewskiego są uwolnieni od opłat w 'uniwersytecie
i instytucie, które są bardzo wysokie, bo dochodzą do 400 frs.
pół rocznie (696 zł); co więcej, profesorowie uniwersytetu
bardzo często zmieniają godziny swych wykładów, byle tylko
udostępnić nauczycielstwu szkół powsz. dalsze kształcenie się.

I dziś w Genewie wielu nauczycieli zdobyło tytuły
doktorów pedagogji, niektórzy przechodzą do szkół średnich,
a kilka wybitniejszych jednostek otrzymało już katedry uni­
wersyteckie. Naczyciele tak przygotowani, znakomicie się
orjentują w zagadnieniach psychologji dziecka i pedagogiki
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eksperymentalne.i, posiadają wyższą kulturę_ znaczniejsze
stanowisko socjalne. Rząd kanto~? . genew_sln~g? wysila się
byle tylko nauczycieli wykształcić jak na3lep1_eJ, wy~h?dz

1
ąc

z założenia, że dobrze przygotowany nauczyciel pot~a!1 \\ y­
chować dzieci na uczciwych i twórczych obywateli. Re­
zultaty są wspania~e,. bo_ złod_ziej~two jest prawie nieznane
w Genewie, a na wręziemu, ktore Jest pałacel? p~prm~cz:ym,
bardzo często widnieje biała flaga, na znak, ze nikt me Jest
uwięziony, cele próżne. . .

Przy tej sposobności nadmieniamy, że Instytut Rou­
sseu'a pr'zygotowuje też nauczycieli szkół średnich, przedszkoli,
kierowników szkół. powsz. i śred., nauczycieli szkół dla anor-

- malnych, kierowników laboratoriów psychologicznych i psy­
chotechnicznych działaczy w opiece społecznej dziecka, na­
uczycieli szkół eksperymetalnych i wychowania fizycznego
i t. d. Instytut J. J. Rousea'a jest też ośrodkiem badań
w zakresie psychologji dziecka, ogniskiem propagandy nowo­
czesnych myśli pedagogicznych. W instytucie pracują z zapa­
łem wybitni profesorowie, jak Claparede, bovet, Piaget, Desco­
eudtes Dubois Wa!tńer. Niezmiernie ciekawe są metody pracy
w Instytucie J. J. Rousseau'a w „Ma is o n des Pet j. t s",
w szk. eksper. ,,cl u Ma il". Bardzo szczegółowy opis Insty­
tutu, odzwierciedlający w sposób istotny ducha pracy,
znajdą czytelnicy w „Ruchu Pedag". 1)

Celem lepszego przedstawienia pracy kancladatów
w czasie praktyki, podajemy regulamin urzędowy, obowią-
zujący od r. 1928 2). ·

Rozdz. I.
Art. 1. Wszyscy kandydaci . na naucz, szk. pow. · powinni.

wykazać pewne uzdolnienia pedagoaiczne w czasie
egzaminu ko1_1kursowego, poczem odbyć studja teore­
ty~zne w Umwersytecie i Instytucie J. J. Rousseau'a,
zas praktyczne w szk. pow. w kantonie genewskim.
Co rok1;1 Departament O~w. ustala liczbę wolnych
m1~3sc_ 1 r?zp1su3e egzamm konkursowy. Kandydaci
,~p1su3ą ~1ę d,ya tygodnie przed konkursem. W ra­
zie n~dmrnru s~ł naczycieli i brak_u miejsc wolnych,
Depą.rtam~nt ~ie ogłasza egzarmnu konkursowego:
Kandydaci, ktorzy zgłaszają się do ezzaminu kon­
kurs~w~go, powinni posiadać ś"".iadech;'o dojrzałości,
z ~toreJko~''';1~k. sekcji gunnazjalnsj ; Departament
moz~ pr!yJąc 1 mnych kandydatów, którzy wykażą
studia rownowartościowe szkole średniej.

. _1) Roh. XIV (XVI)~19Ó ur. 9. Dr. Rowid: Wra-óeni " d·''-
g1czne1: cz. II. Genewa ognishiern mvślt pedaoo<1ic"n€ a - po 10..,y pedago-

. ') Reglement de slage dans 'les ~coles .? :' · --- J. . , .
w Annuaire de l'inslruction publique en Sui~~~'.nane,, oraz wyiasnienia zawarte
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Rozdz. II.
Art. 2. Egzamin konkursowy odbywa się z początkiem

roku szkolnego.
Art. 3. Przyjmuje się tylko kandydatów narodowości szwaj­

carskiej.
Art. 4. Kandydaci, którzy przekroczyli 30 r. życia, nie mają

prawa wpisu.
Art. 5. Przed egzaminem konkursowym kandydaci poddają

się badaniom.lekarskim, które przeprowadza komisja
lekarska; przewodniczy naczelny lekarz szkolny.
Osoby, nie odpowiadające wszystkim wymogom
zdrowotnym, nie mogą zdawać egzaminu konkurso­
wego. Regulamin Szkolnego BrzęduZdrowia dokładnie
określa, w jakich wypadkach komisja może usunąć
kandydatów.

Art. 6. Dyrektor gimnazjum męskiego i żeńskiego przesyła
sprawozdanie do Departamentu oświaty o stanie
umysłowym, wartości intelektualnej i moralnej kan­
dydatów; na skutek sprawozdania dyrektorów szkół
średnich Departament może odmówić przyjęcia kan­
dydatom ; wówczas jednak Departament .na żądanie
kandydata przeprowadza śledztwo.

Art. 7. Do podania kandydaci dołączają życiorys, w którym
wykazują ukończone studia, specjalne uzdolnienia
i zainteresowania, pobyt za granicą, oraz motywy,
które ich skłoniły do wyboru zawodu nauczyciel­
skiego. Dołączają też deklarację, że w razie przyję­
cia wszystkie swoje wysiłki skierują na praktyczne
i teoretyczne przygotowanie się do zawodu, że zasto- ·
sują się do regulaminów i rozporządzeń.

Art. 8. Egzamin konkursowy zawiera:
1) Wypracowanie piśmienne francuskie (Temat peda-

gogiczny); 5 godzin. ·
2) Wyjaśnianie tekstu francuskiego.
3) Zadanie· piśm. matematyczne.
4) Dyktat ortograficzny. (Tekst wybiera się z dzieł

wielkich pisarzy współczesnych).
5) Pogadanka z kandydatem na tematy podane przez

egzaminującego. · ·
6) Umiejętność prowadzenia gier, zabaw i ćwiczeń

fizycznych. ·
7) Odśpiewanie pieśni z nut i biegłe czytanie łat­

wych utworów muzycznych.
8) Wykonanie szkiców rysunkowych z natury i umie-

,-~~- jętriość rysowania ilustracyj w czasie lekcyj po-
. ~;.}11:;~"_:, 11" ~ebnych w szkole powszechnej.
/,_.Ą-rf,--,,9\K-~1µ1~je pro':"adzą osobny katalog klasyfikacyjny
/f'f \ ;~· dla\J~ru dydatow, osobny dla kandyda~ek,~Lj?' )!~, ' ' '

~"'. .-,;::. ~ .
o'<> t ,,.., '
'°o J,,..~,:-..:,\'' ~ . . .

. lf.,i;. ..-.:.~ \~\~ .
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. . mianuie Departament Ośw. W skład Ko-
Art. 10. K?~1sJę . 9J d 10 ób a to· dyrektor gimna-

m1sJ1 wchodzi O os .' , . ' • kt , 1
z ium męskiego, dyr. gimn. zenslnego, msp~ 01 sz c
plow. (istnieje tylko jeden na_ cały kanto~ 1 po~leia
bezpośre'dnio Departamentowi) ; trzech krnrow~1kow
i -kierowniczek szkół powszechnych, delegat Zw1ązl~u

··naucz. szk. pow. - Oprócz tego Departament _moze
wyznaczać i przydzielać, inne osoby. ~e s_zkolmctwa.

Art. 11. Kandydaci mogą zdawac tylko dwukrotnie egzamin
konkursowy.

Rozdz. III.
Art. 12. Studja zawodowe rozpoczynają się bezpośrednio po

egzaminie konkursowym i trwają dwa lata. .
Art, 13. Nadzór pedagogiczny i moralny nad kan~Y_datam1

w czasie studjów dwuletnich -sprawuje komisja nau­
kowa, w skład której wchodzi: dyrektor Instytutu J. ,J.
Rousseau'a, inspektor szkolny, kierownik i nauczy­
ciele szkoły cwiczeń oraz delegat Związku naucz. szk.
powsz.

Art. 14 .. W pierwszym i drugim roku studjów, kandydaci
wpisują się na uniwersytet i do Instytutu J. J. Rou­
sseau'a jako słuchacze zwyczajni. W tygodniu podczas
dwu pierwszych semestrów mają 20 godz. teoretycz­
nych;·· obowiązują ich te same prace, które wykonują
inni uczniowie Instytutu; zajęcia praktyczne wynoszą
10 godz. tyg. Nieobecność swoją, kandydaci uspra­
wiedliwiają natychmiast przed przewodniczącym ko­
misji naukowej; zaznaczają też absencję w swoich
karnetach.

Art. 15. Z końcem pierwszego semestru komisja naukowa
bada prace i zachowanie się kandydatów, biorąc na
wzgląd frekwencję, zapał, zdolności, przedsięwzięte
osobiste badania; składa następnie sprawozdanie
do_ Departamentu, który udziela upomnień uczniom
opieszałym lub tym, którzy nie wykazali wyników
zadowalających.

Po ~wu semestrach Ko_misja naukowa przedkłada
szczegołowe sprawozdame o każdym uczniu do
Departamentu; uczniowie na żądanie Departamentu
Oś"':. zdają egzamin z przedmiotów wysłuchanych
w. ciągu roku.: D~partame?t wydala uczniów, którzy
mimo_ upom?1e111a w półroczu nie poprawili się,
a_ takze. udziela. napomnień tym uczniom, którzy
me dali odpowiednich rezultatów przy eo-zaminie
rocznym. 0

· Art. 16. Kandydaci, który~h pracę r?c~n~ uznano za wystar­
czającą, otrzym~J,ą upowa~meme wpisania się 'na
drugi rok studjów, W ciągu semestru · trzeciego
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i czwartego, kandydaci mają 10 godz. wykładów teore­
tycznych i 20 godz. zajęć praktycznych.

Po trzecim semestrze komisja naukowa bada
przygotowanie metodyczne kandydatów, a wreszcie
składa sprawozdanie do Departamentu. Departament
zwalnia uczniów, których praca była niezado­
walająca.

Art. 17. Kandydaci otrzymują patent na naucz. szk. pow.
po 4 semestrach studjów praktycznych i teoretycz­
nych, jeśli:
1) oddali pracę naukową z dziedziny pedagogicznej,
2) pracę naukową przyjęto,
3) zdali egzamin pedagogiczno-dydaktyczny,
4) prowadzili umiejętnie którąkolwiek klasę szk. pow.

według programu bieżącego.
Art. 18. Komisję egzaminacyjną mianuje Departament Ośw.,

która składa obszerne sprawozdanie z przeprowa­
dzonego egzaminu; sprawozdanie powinno zawierać:
a) rezultaty końcowych egzaminów, b) ocenę poszcze­
gólnych kandydatów, dostarczoną przez nauczycieli
szkół ćwiczeń, profesorów uniwersytetu i Instytutu,
kierowników szkół i inspektora szkolnego.

Art. 19. Kandydaci, których przygotowanie uznano za wys­
tarczające, otrzymują bezpośrednio nominacje na
nauczycieli tymczasowych w kantonie genewskim- lub
pełnią funkcje zastępców nauczycieli w szkołach
genewskich. Departament Ośw. zaleca _nauczycielom
tymcz. uczęszczanie na kursy i wykłady zorganizowane
przez władze szkolne i zachęca do dalszego studio-
wania w uniwersytecie. ·

Rządy kantonalne w Szwajcarji zdecydowanie dążą do
kształcenia nauczycieli szkół powszechnych w·uniwersytetach.
W Zurychu istnieją kursy uniwersyteckie, postawione na bardzo
wysokim poziomie 1). Kursy te w najbliszym czasie będą dwu­
letnie. W trakcie organizacji wyższego kształcenia nauczy­
cieli szkół powsz. jest kanton berneński. Nauczyciele kantonu
Vaud zażądali też wyższego wykształcenia i wysyłają swoich
kandydatów do Genewy 2).

Przed rokiem ,,$cńwei~eriscńer Letuetvetein" na zjeździe
w Solurze, zażądał kategorycznie, ażeby wszyscy przyszli
nauczyciele szkół powsz. kształcili się w uniwersytecie:
„Zjazd delegatów jednogłośnie żąda rozłączenia
stucljów ogólnych od fachowych w seminarjach

') Maria Sokalowa. Roc2:ny hurs uniwersytechi dla naucz. szhól powsz,
w Zurychu. (Ruch Pedagogiczny Nr. 1-2 l'OR 1925). M. Iłowid. Orqaniza­
cja studiów nauczyclelshich w Zurychu i Bazylei (Ruch Ped. Nr. 2 roił 1928).

·•) Educateur 6-20/11 1926 Patrz tahże „L' ćtude prćliminaire a la łoi
sur l'instruction, publique, par la S. P. N.
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nauczycielskich; prz ys_z Ii_ na uc ~ r~~~ :/g;~~~~
u koń Czy ć_ szkołę s red i_ll ą 1 C(026n ✓nr 1928). Podo-
t n ie studium pedagogiczne • , · Z .
bne uchwały zapadały na Zjazdach Delegatow ~aszegoS ~i1:ł­
zku leszcze przed wojną światową, a następme n~ ejrme
Naujz_ w Warszawie 1919 r. i ostatnio na Kongresie Peda­
gogicznym w Poznaniu 1928 r. . .

1 1
.

Nauczycielstwo i społeczeństwo szwajcarskie wyc 1oc_z1
z założenia, że im lepiej nauczyciel przy~otow~ny, ~e.m_ lep~za
wydajność szkoły, tern lepsze społec~enstwo 1 bujniejsze m:
dywidualne życie duchowe. Na~uralme . w p~rze z tern i:msi
iść lepsze uposażenie · nauczycielstwa I wyzsze stan?w1sko
socjalne. I słusznie wykazuje p. Doitens w Ann~ai_r~ de
l'instruction" rocznik 1928, że „jeżeli można wyrzucac miliardy
na wojnę lub przygotowanie wojenne, to prz_ecie zaba"'.kq
dzieci jest znaleźć kilka miljonów na uposażeme nauczycieli
odpowiednio do ich misji socjalnej, a korzyść ~ędzie zn,~cznie
większa". Najlepszym tego dowodem mogąb yc Stany_ Z,1edno_­
czone, gdzie stwierdza się na każdym_ kroku w1~ływy I sku_tk!,
jakie wywarły Instytuty pedagogiczne uniwersyteckie )
(Teactiers College de la Columbia Univetsitg). Nauczanie
w szkole powszechnej jest niezmiernie trudne· ·bardziej deli­
katne aniżeli w szkole średniej ; każdy musi przyznać, że
przecie „trudniej nauczyć malca w 6 r. życia czytać i pisać,
niż nauczyć młodzieńca 16-letniego dwumianu Newtona".
Dlaczegoż nauczyciel szkoły pow. do pracy trudniejszej otrzy­
muje gorsze przygotowanie; takie stanowisko dziś jest nietylko
wsteczne, ale groźne dla każdego państwa. Dlatego też
Swajcarzy z całym swoim wrodzonym optymizmem mówią,
że zbliża się już dzień, w którym nauczyciele wszystkich kra­
jów i we. wszystkich stopniach · szkół otrzymają jednakowe
wykształcenie; że każdy będzie mógł wybrać sobie szkołę,
odpowiadającą lepiej jego zdolnościom i upodobaniom, że
znikną różnice w uposażeniu i traktowaniu społecznem mię­
dzy nauczycielstwem szkół powsz. a średnich (L'Annuaire de
I'Insttuction publique en Suisse, 1928). Jak władze kantonalne
poJm?ją_ wykształcenie nauczycieli, to niech świadczy prze­
mowiems dJ'.'!ekt?ra Depart_ai:nentu Ośw, w Genewie p. /YJa/cfie
na kof'erene]! umwersyteck1eJ. francusko-szwajcarskiej w Pa-
ryżu, które podajemy w skróceniu: . ·

. ,,Co zrób! _naućzycie) wc~orajszy, wobec wysokiej kul­
tury ~P?łec~neJ I pedag?g1czne1, wobec olbrzymiego rozwoju

• techniki, ktore wrmagaJą od mego spopularyzowania i prze­
lama. w _'lpołeczenstw? młod_e. Czy spełni tę rolę, jak niegdyś
cyrul,~k 1 ~lę lekarza, 1 ~o~-~ze szarlatańskich cudów magicz­
nych . Azeby me dopusc1c do śmiesznej i przykrej sytuacji,

') ba))RDe~rnly et ,R. !3uyse; ,,La pedagogie universitaire aux Etats-Unis"
evue de 1 Umvers,te Bruxelles. Nr, 3-4, 1924. . · ·
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trzeba już rozpocząć kształcenie nauczycieli w uniwersyte­
tach, dać im także przygotowanie i stanowisko, jakie mają
wszystkie zawody wyższe, boć naprawdę praca "'. szkole
powszechnej, to praca w warsztacie duchowym, gdzie uszla­
chetnia się duszę i wskazuje wielkie ideały ludzkoś?i, ~ na­
uczyciel musi być „całym człowiekiem", o rozległe] wredz:f
i dokładnej znajomości zawodu. Apeluję więc do przeds~aw1:
cieli uniwersytetów ze wszystkich krajów, ażeby podali so­
bie ręce i w swoich krajach dążyli do kształcenia nauczycieli
w uniwersytetach, pamiętając o myśli Platona, że „najwyższa
kultura wszytkich warstw jest duszą Rzeczypospolitej, tworzy
ją i uszlachetnia, wzbogaca i odnawia życie".

Duszę Rzeczypospolitej stworzy dobrze przygotowany
naczyciel. Czujemy więc wszyscy, że reforma kształcenia nau­
czycieli polepszy stosunki socjalne, podniesie poziom kultu­
ralny demokracji, wzmoże • produkcję, wprowadzi życie
intelektualne w szerokie warstwy. Głośmy z zapałem te
hasła wokół nas, usłuchają nas wszystkie rządy państw
cywilizowanych, którym opłaci się ten wysiłek i wydatek,
bo będą mogły patrzeć ze spokojem w przyszły rozwój
swego kraju".

Genewa, w grudniu 1929.

DR JULJUSZ BERGER.

O nauhe przyrodoznawstwa w klasach
wyższych ~imnazjum humanistvczneco.

Faktem jest, że nauka o przyrodzie zawsze była upośle­
dzona w szkołach średnich, obecnie zaś, po ostatniej redukcji
zeszła do roli Kopciuszka. Czy potrzebne są nauki biologiczne
w klasach wyższych? Kwestja ta dla nas, przyrodników jasna,
nie wszędzie natrafi na równe zrozumienie. Należy się więc
naci nią zastanowić.

Spójrzmy wprzód na stan dotychczas istniejący w gim­
nazjum humanistycznem - gdyż tylko ten typ mam teraz na
myśli. Przyrodoznawstwo udzielane jest od klasy pierwszej do
piątej włącznie. Na tych pięć klas przydzielono 14 godzin
w tygodniu - jeśli uwzględnić już i propodeutykę fizyki,
oraz chemji w klasie trzeciej. Z sumy tej przypadają: na
klasę pierwszą - 2 godziny, na drugą - 3 godziny, na trze­
cią - 5 godzin, na klasę czwartą i piątą - po dwie godziny
w tygodniu. Materiał nauczania przedstawia się następująco:
W klasach od I-III propodeutyka rozmaitych gałęzi nauk
biologicznych, w IV poraz piei·wszy i ostatni zarazem wpro­
wadzono różne gałęzie wiedzy przyrodniczej sposobem czysto
naukowym, jak to: anatomję i fizjologję roślin oraz zwierząt,
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· k · 'l zarysie systematykę· wreszcie w klasieJa otez w ogo nym , . .
piątej: anatomję i fizjologję człowieka, z uwzględmemem
higjeny Oto stan faktyczny. . .

D~ie rzeczy odrazu rzucają się w oczy. Pierwszą rzeczą
to fakt, że w dwóch najwyższyc~ klasacl~ p1:zyzn_ano l:dw? ~o
dwie godziny w tygodniu, co dz!wnem _sr~ wydaje szcze~olme
w klasie IV przy tak obfitym 1 tak s1l111e skondenso~anym
programie. Niema chyba p~·zyro~nika, któryby dał sobie rad!
z nawałem materjału w te] klasie, pr~~ tak. szczupłym w_y
miarze czasu - nie mówiąc o trudnościach mnego rodzaju,
o których mowa będzie poniżej. . . .

Niemniej jaskrawo bije w oczy rzecz druga, mrano\:1cie
fakt, że zamknięto przed naukami biologicznemi k_lasy wyzsz~,
mieszczące młodzież już dojrzałą, a zepchmęto Je wyłączme
do klas niższych. Mimowoli odnosi się wrażenie, że Mini­
sterstwo Oś\V. Pub!., niedoceniając znaczenia przyrodoznaw­
stwa w wychowywaniu, oraz kształceniu umysłu młodzieży,
przedewszystkiem "ubezpieczyło" przedmioty humanistyczne,
resztę zaś niewiele miejsca pozostawiło przyrodzie. Ponieważ
zaś stało się tak, że wszystkie wyższe klasy „obsadzone" już
zostały innemi przedmiotami, przeto przyrodzie nie pozostało
nic innego, jak pomieścić się w klasach niższych. Oto wnioski,
jakie nasunąć się muszą każdemu. Równocześnie jednak wi­
dzimy, że przedmioty humanistyczne doznały o wiele lepszych
względów w gimnazjum matematyczno-przyrodniczem i udzie­
lane są we wszystkich klasach, nie wyłączając klasy ósmej.

Nasuwa się więc pytanie, czy winą takiego stanu rzeczy
jest niedocenianie nauk biologicznych ze strony Ministerstwa
W. R. i O. P. przy układaniu programów dla gimnazjów huma­
nistycznych - czy też przedmiot ten rzeczywiście jest zbędny
w klasach wyższych.

Nie z~mierzam ":'cale przytaczać tu zadań przyrodo­
znawstwa, Jako przedmiotu szkolnego, ani też podkreślać war­
to~ci wychowawczych tej dyscypliny. Za daleko odwiodłoby
mię to od tematu, a pozatem zagadnienia te znaleźć można
w każdej _podręcznej dydaktyce tego przedmiotu. Ale jedną
rzecz chciałby~ _tu podnieść. Mówi się dużo o rozwijaniu
spostrz~gawczosc1,. oraz samodzielności, jako o doniosłem
znaczeml/- pedagogtcznem na~k przyrodniezyeh, Zapewne jest
to zadanie _bezsprzeczme_ wazne I dobrze, uważam, zrobiono,
w~r~wadzaJąc przyrodę J_uż w ½lasie najniższej. Umysły mło­
~ziezy w ~ym własr.ne wieku meprzesycone jeszcze zbytnim
mt.el_ektuahzmem, me "zepsute" jeszcze pisaną literą najbar­
d~1e3 są pod?tn~ ~o roz":7ija~1ia w nich tej funkcji psy~hicznej;
wiek ten najlepiej n~d~Je s~ę do ćwiczeń w swobodnem, nie­
uprzedzonem my~lemu I wmoskowaniu na podstawie zaobser­
w~wan~g? materiału, oraz do budzenia w ten sposób samo­
dzielności w myśleniu i pracy.

Wszystko to są rzeczy znane i nie zamierzam ich nego-
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wać. Jednego atoli nie mogę zrozumieć. Jak może praca nauczy­
ciela nie dać wyników wprost negatywnych, skoro urywa się
właśnie w chwili, może najdonioślejszej, w chwili, gdy owa
samodzielność mogłaby się w pełni rozwinąć, A zresztą, czyż
rzeczywiście kończą się już na tern zadania nauki o przyrodzie?

Jedno jest pewne. Uczeń klasy, nawet trzeciej lub czwartej
swym dziecinnym i niewyrobionym jeszcze umysłem nie może
stanowczo w tym wieku dociec zawiłych związków zachodzących
w naturze między poszczególnemi zjawiskami, nie może żadną
miarą wznieść się na poziom, konieczny do ogarnięcia natury
jako jednej organicznej całości. Powiedzmy krótko, w trzy­
nastym roku życia trudno chyba o zdobycie sobie, chociażby
powierzchownego poglądu na świat i naturę. A jednak mło­
dzież w wieku szkolnym winna chociażby to jedno z całego
przyrodoznawstwa otrzymać.

Uczeń ten obserwuje, nawet eksperymentuje i pierwsze
swe logiczne wnioski uczy się wysnuwać. Ale my, nauczyciele
przyrodoznawstwa wiemy, z [akiemi trudnościami borykać się
musi ten niewyrobiony jeszcze umysł, gdy przyjdzie mu naraz
więcej ogarnąć zjawisk i dopatrzyć się związku przyczynowego
między niemi. Zeby wziąść, chociażby dla przykładu rozmaite
formy przystosowania się roślin lub zwierząt do warunków
zewnętrznych, albo najprostsze nawet czynności życiowe roślin
lub zwierząt z zawiłą budową tkankową odpowiednich na­
rządów -jak to nakazuje program dla klas trzeciej i czwartej.
Jak powiedziałem, uczeń doskonale zrozumie każdą· czynność
życiową, zrozumie nawet i budowę tkanek, ewentualnie - ale
nigdy nie potrafi pojąć związków między budową zawiłą na­
rządu, a jego życiem. A to winno być przecież najważniejszem
zadaniem przy nauczaniu. przyrody, w klasie Ill-cie] i IV-tej.
Bo i jakżeż może dziecko trzynastoletnie wznieść się do takich
problemów? Kiedy zaś umysł jego do tego stopnia dojrzał, że
możnaby było mu. poważnie problemy owe przedstawić -
wtedy urywa się nagle i kończy jego edukacja przyrodnicza,
z krzywdą nietylko dla nauki samej, ale i dla · młodzieży:
Odtąd, aż do ukończenia szkoły średniej zaznajamia się ona
z zagadnieniami rozmaitych gałęzi życia i kultury, słyszy
wiele rzeczy i wiele poznaje - tylko o przyrodzie, jej naj­
pospolitszych nawet zjawiskach i najciekawszych zagadnie­
niach - ani słowa. A jak wyglądają jego wiadomości -przy­
rodnicze? Stanowią one wielkie zero. Z powodu niesłychanego
skondensowania programu w klasie czwartej, gdzie winno się
wprowadzić anatomię i fizjologję roślin i zwierząt - rzecz
nadzwyczaj ciężka przy tak niskim poziomie umysłowym
dziecka trzynastoletniego, oraz przy ledwo dwóch godzinach
w tygodniu - wiadomości nabywane muszą być siłą rzeczy
powierzchowne, na systematykę zaś, której przecież nie można
zupełnie odmówić. prawa obywatelstwa w szkole - wcale już
niema czasu. Kiedyż więc owa młodzież może się dowiedzieć,
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że istnieją np. jakieś otworni~e,. kt?re ?degrały tak_ doni~sł~
rolę w historji skorupy ziemskiej, kiedyż, by tylko kilka I?I Zf
kładów wymienić, może ta mło_dzież_, . chociażby usłysz_ec, ~e
żyją gdzieś hydry i korale, że w ciel~ 1:asz~~ pas01 zytują
jakieś spodowce malarji lub tasiemce, ze 1St~1eJe Jeszcze lan­
cetnik -pratyp kręgowców. Ba, kiedy to m~nna tu o_ kręgo":­
cach, tej najwyższej grupie w świecie ~w1~rząt c~s. pow~z~
niejszego się dowiedzieć? ~ak~, że w_ klas1: p1e1:ws~eJ 1 drugie~
przechodzi się grupy ptakow 1 ssakow, me _znuema wcale po
staci rzeczy, gdyż nauka w klas~ch tych siłą rzeczy p1;~wa­
dzona być musi jeszcze na st?P?-!u p~·ope~~utrcz~ym: Coz t~1,
wobec takiego stanu rzeczy _m_ow1c o b1_ologJ1 ś~1sł~J,_teJ koron'.e
nauk przyrodniczych - o JeJ zas_admczych _1 naic1ekaw~~y~h
zagadnieniach, jak o pochodzemu gatunkow, Lamarkiźrnie
i Darwiniźmie, teorji dziedziczności - czy zaprawdę są t_o
rzeczy tak małej wagi, że zgoła niepotrz~bne są nawet. abi­
turjentowi gimnazjum humanistycznego, mającemu pretensje do
miana "człowieka dojrzałego i wykształconego?". Bo i kiedyż
może on z owemi zagadnieniami się zaznajomić? Chyba nie .
.w klasach niższych I

Oto, według mego zdania największy błąd obecnych pro­
gramów, błąd, który, już dla dobra młodzieży należy jak naj­
szybciej naprawić. Oddaje się naukom biologicznym młodzież
zupełnie jeszcze niedojrzała, ale gdy umysły na tyle dojrzeją,
że możnaby tę naukę na należytym postawić poziomie i mło­
dzież w najciekawszy świat zjawisk i zagadnień biologicznych
wprowadzić - nagle usuwa się ten przedmiot z przed oczu
młodzieży, z której większość nigdy już doń nie wróci. Tak
wygląda przyrodoznawstwo w gimnazjum humanistycznem.

I oto ze stanu takiego, siłą rzeczy u większości młodzieży
powstać musi nietylko obojętny, ale wręcz lekceważący sto­
sunek do przedmiotu, którego zepchnięcia na najniższy szczebel
nauczania, ona inaczej wytłumaczyć sobie nie umie jak że to
tylko dla dzieci". Konsekwencją zaś dalszą · jest' że 'ucz;ń
ko~c~ąc gimnazjum nie ma, [ak ~o się mówi, naJmnlejszego jui
pojęcia o elementarnyc~ zjawiskach w przyrodzie - gdyż,
zaiste o~ klasy czwar_teJ _ do osmej można było, przy takim
n~wale 11;1n_Ych pr~edm1otow wszyściutenko zapomnieć. Giną
;VIad?mos?1. z takm~ trudem ?-abyte, ale wraz z niemi giną
1 skłonnosc1_ wyrobione, _a za_mteresowanie przyrodą, nieraz
zaprawdę mekłamane zmknąc musi - gdyż na to niema [uż
czasu". "

. Może _sło":'a moje wyd~dzą się i przesadne, ale praktyka
az nazbyt łe 1:1estety ~otw1erdza, zrzucanie zaś w tym wy­
padku c~łeJ wmy na meudolność nauczyciela, byłoby tylko
zamykamem oczu na rzeczywistość. W tych. warunkach naj­
lepszy ?-awet n_auczyci_el nie poradzi; szacunku należytego do
przedm10tu, ktory wyzsze władze tak po macoszemu potrak­
towały, on stworzyć nie zdoła.
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Robi z nas każdy, co zdoła, z mniejszem, lub większem
powodzeniem, ale robota to połowiczna i rezultaty nad wy-
raz nikłe. ·

Jakież z tego wyjście? Mojem zdaniem niema innego, jak
wprowadzenie przyrodoznawstwa w klasach wyższych.

Wiem, że to sprawa, chociażby już ze względów technicz­
nych ciężka i załatwić jej nie można z dnia na dzień. Celem
niniejszego artykułu jest pobudzić zainteresowane koła do
otwartego wypowiedzenia się w tej kwestji. Dyskusja publiczna
mogłaby sprawę, tylko pobieżnie przezernnie naszkicowaną
wszechstronnie oświetlić i należycie pogłębić, a zarazem po­
służyłaby jako pewnego rodzaju ankieta Ministerstwu W. R.
i O. P. przy ewentualnej rewizji dotychczasowych programów
nauczania. , ·

Ja, osobiście przedstawiam sobie program nauk biolo­
gicznych następująco: W kl. I-III jak dotychczas, z pewnemi
zmianami, sżczególnie w klasie drugiej. W klasie piątej: do­
tychczasowy program na klasę czwartą, za wyjątkiem syste­
matyki. W klasie szóstej: systematyka, oraz anatomja porów­
nawcza zwierząt w ogólnych zarysach, przyczem szczególnie
podkreślić należałoby fakty i zjawiska przemawiające za słusz­
nością teorji ewolucji. Gmach tejże należy budować ostrożnie
i systematycznie, oraz podając przy każdej sposobności dowody
z dziedziny anatornji porównawcze] i embrjologji starać się,
by uczeń sam uznał teorję tę jako konieczną. Wreszcie,
w okresie ostatnim zaznajomić uczniów w ogólnych zarysach
z paleontologją w związku z geologją historyczną. W klasie
siódmej: dwie godziny przeznaczyć anatomji, oraz fizjologji
człowieka, z uwzględnieniem higjeny - przyczem opierając
się na kursie klasy poprzedniej, przeprowadzać należałoby
porównania między budową człowieka, a zwierząt kręgowych
i bezkręgowych. Trzecią godzinę przeznaczyć należałoby na
omówienie najciekawszych zagadnień z zakresu biologji ścisłej.
W klasie ósmej, która winna być, zdaniem mojem, poświęcona
wyłącznie na przedmioty maturalne, nie należy wprowadzać
nauki o przyrodzie.

Oto moja odpowiedź na pytanie, czy potrzebne są nauki
biologiczne w wyższych klasach gimnazjów humanistycznych.
Ale czy jest to i technicznie możliwe? Mojem zdaniem, tak -
nawet nie narażając się na kolizję z obecną tendencją odcią­
żania młodzieży. Przykładem posłużyć nam może wprowa­
dzenie geografji w wyższych klasach. Trudno, rozumiem, że
wszelkie przedmioty szkolne mają pewne wartości wycho­
wawcze, że należy je wobec tego w szkole pielęgnować. Ale -
nie ofiarą właśnie przyrodoznawstwa, Ządanie moje byłoby
możliwe do zrealizowania - mówię teraz o trudnościach natury.
technicznej - jedynie przez pewne, choć bardzo małe, jak wy­
nika .z powyższego planu ograniczenie godzin innych przed­
miotów. A myślę, że ofiara ta byłaby dostatecznie wynagro-
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. . 1 . t m wypadku oddaćby mogłodzona korzyściami, Jane w Y d . .
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młodziez)'.' wp11·0-yałbzemmeodnpo•wiedzieć na ewentualny zarzut,z "rrory c 1cra Y • · · ·
z jakim_

0

mogłyby si~ć s~~t~sćz ~~1l!ew::e
0~Y\~1;~r~~~~;i;:

naby mbytdo _za:zu_ci 'do szko1y matematyczno-przyrodniczej,
łyby w o mesiemu · . • 1
ale nie do szkoły o wyraźnej podstawie wychowawczeJ m-
manistycznej. . , . 1 · · 1

żyjemy w wieku, stojącym wyrazme pod zna nem wi_e -
kich doniosłych wynalazków i odkryć na polu wszystkich
gałę~i nauk przyrodniczych. Nasza ca~a struktu~·a społeczna
jest ich wytworem, nasza kultura specyficzne pod ich wpływe~
otrzymuje oblicze. Przyroda i technika - oto ~uch_ ?aszeJ
epoki. Szkoła nie może ostać się owemu ducho~1, am m_nym
dążyć torem. Iść z d~chem czasu - oto, co powi_n1;0 _byc ha­
słem i nicią przewodmą szkoły. Bez względu na JeJ kierunek,. .

DR JAN KUCHTA.

Na marzinesie referatu 110 e~zaminie
prałztvcznvm" 1).

Wykonanie przepisów o praktycznym egzaminie na
nauczycieli publicznych szkół powszechnych natrafiło na
dość poważne trudności natury nietylko technicznej i ma­
terjalnej, ale także trudności i powikłania dość skomplikowa­
nego rodzaju, płynące z· różnorodności i dowolności interpre­
tacji samych ·przepisów. Odezwały się w związku z tern po­
ważne głosy domagające się przedewszystkiem „ś ci sł ego
u st a 1 en i a zakresu wymagań do egzaminu praktycznego".
(,,Zycie szkolne" ; Zeszyt 12; Grudzień 1929) Uzasadni ono
ten postulat tern, iż od pewnego sprecyzowania wymagań
zależy możność i kierunek przygotowania się kandydata do
egzaminu z jednej strony, a także wynik egzaminu, ,,na które
dziś wpływa niejednokrotnie „zbieg okoliczności" lub kaprys
z drugiej strony. . . .

~i1:!sterstw? oczywiście nie moż~ wydać jakiegoś sta­
łe&o, ściśle okresl~nego programu z wielu względów, wśród
ktorych na plan pierwszy wysuwa się różnorodność warun­
k?w I,Jr~cr różnyc~ nauczycieli w różnych środowiskach.
N_remmeJ _J~dnak ~rekącą okazała się potrzeba sprecyzowa­
ma, _chocrazby z1:ow _tylko_ ogólnego i ramowego tych za­
sadmczych punktów widzenia, które powinny być decydujące
dla egzaminatora przy formułowaniu sobie zdania o przy-

') Referat na len lemat \\7yglosil Dyr. Państw. Kursów Naucz. we ·Lwowie
p. Artur Kouacz.
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datności do zawodu nauczycielskiego danego kandydata.
Konieczność pewnej jednolitości w tym kierunku była niez­
będna, wobec ogromnej zwłaszcza różnorodności „typów
egzaminatorów", z których oczywiście nie każdy jest do tego
stopnia obeznany z n o w em i prądami pedagocznemi i dy­
daktycznemi, by jego „ideał nauczyciela", odpowiadał na­
prawdę przez dzisiejszy świat pedagogiczny uznawanemu
„typowi idealnego nauczyciela-wychowawcy", na czem zdolny
nieraz i śmiały w swych . poczynaniach nauczyciel młody
,,nowego typu", mógłby wyjść nieraz jaknajfatalniej.

Toteż . sprecyzowanie punktów widzenia, mających za­
decydować o wynikach egzaminu praktycznego danego
kandydata, którego podjął się Dyr. Artur Kopacz, a którego do­
konał w bardzo subtelny sposób w referacie pt. Wy cho­
w a n ie przepisów o praktycznym egzamine na
n a u czy c i el a pub I i c z ny c h s z kół p o ws z e chny c h,
usuwa w zupełności możliwość różnorodnych interpretacyj
wymagań.

Referat ten przedrukowany w „Dzienniku Urzędowym"
K. O. S. Lwowskiego Nr. 11 z dnia 25 listopada 1929) daje
równocześnie dogodną sposobność kandydatom do "egzaminu
praktycznego" cló zdania sobie sprawy z tego, czego Komi­
sja egzaminacyjna od nich żądać będzie i co zadecyduje
o przyznaniu, względnie nieprzyznaniu im świadectwa złoże­
nia egzaminu praktycznego.

Z tego ostatniego punktu widzenia rozpatrując referat
Dyr. Kopacza, postanowiłem zwrócić uwagę mającego
przystąpić do egzaminu · nauczycielstwa na kierunek,
w jakim pójść powinna jego praca przygotowawcza. Oczy­
wiście chodzi tu tylko o oświetlenie fragmentaryczne, wstępne.
Uzupełniam nadto referat przez dodanie niektórych godnych
polecenia książek i artykułów 1).

Podstawą oceny dla pracy kantydata będzie dla Ko­
misji Egzaminacyjnej „rzeczywistość szkolna, wśród której
nauczyciel bezpośrednio żyje i którą stwarza", a więc nie
jedynie teorja, ale przeclewszystkiem praktyk a. W związku
z tern będzie musiała Komisja rozstrzygnąć trzy zasadnicze
kwestje.

I. Jaką ma wartość pisemne sprawozdanie kandydata,
dołączone do podania, z jego dotychczasowe] pracy szkolnej?
(§. 6. cl. f.)

II. Szczegółowa wizytacja klasy, względnie klas, w któ­
rej kandydat uczy (§ .. 10). Tu również należy ocena pracy
piśmiennej tych kandydatów, którzy zdają w myśl postano­
wień § 1 b. (§. 16.)

') Jest rzeczą wshazaną, by zapoznali się :;: temi pracami, o ile są im
one obce, w pierwsze] mierze czlonhowie Komisji Eg::aminacyjnej.
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III. Kollokwjum z kandydatem, ~ające wykazać jego
pedagogiczne i dydaktyczne wia~omoś~l; (§. 11. 20).

Co w związku z tem musi zrobić kandydat, aby wy-
maganiom odpowiedzieć? . . ,

I. Musi przeczytać kilka książek 1 pod:ę?z111k~:'7 zwłasz_-
cza z przedmiotów pedagogicznych i z administracii szl~oln~J:
dołączyć do podania ich spis, ze streszczeniem przrnaJn_in~el
dwu tych książek. Otóż_ nadają się tu n_a lekturę_ ~alne ks'.ązk'.
jak np.: Dawid. Inte~1gen~Ja, wola 1 z_dolnosc do p1 acy,
Piaget. Mowa i myśleme dziecka; (ieraldine Coster: ,,Psycha­
naliza w zastosowaniu do człowieka normalnego" z psycho­
logji; Dewey. Szkoła a społeczeństwo; B. Nawroczyński: ,,Swo­
bo0d; i przymus w wychowaniu" Warszawa 1929 - z pedagogiki;
Klemensiewicz, Majewiczówna i Lehr - Spławiński: ,,Grama­
tyka polska w szkole powszechnej" podręcznik metodyczny;
J, M, Jaworska „Co i w jaki sposób opowiadać dzieciom
młodszym i starszym?" Nadto jedna z oryginalnych prób
reformy polskiej szkoły np ..ą Rowicl: Szkoła twórcza. Kraków
1929 wyd. II; J. Ostrowski: Zywa szkoła. Ułatwić mogą oczy­
wiście zorjentowanie się w wymienionych pracach re ce n z j e
o nich umieszczane na łamach p o w aż n ie j szych cz a­
s opis m pedagog i cz ny c h. Za konieczne nad.to uważam
poznanie takich prac jak np. Hamaide „Metoda Decroly"
i Parkhurst „Wykształcenie według planu daltońskiego ; oraz
polskich prób realizacji" Rowid „System daltoński w szkole
powszechnej wyd.· IL Streszczenie przeczytanej pracy nie
może być szablonowe, lecz po w i n o być przemyśl a­
nem, kryty cz nem spr a w o z cl a n iem; musi dowodzić,
że_ kandydat u m ~ e kor zys ta ć z. materjału naukowego, który
wiedza pedagogiczna rok rocznie gromadzi, w sposób kry­
tyczi:iy i rzeczowy, ~udzież że umie zdawać sprawę z prze­
studiowanego materiału naukowego.

Życiorys kandydata, a zwłaszcza spr a w o zda n ie
z ~o~ychczasowej !.?racy szkolnej tegoż powinno zawie­
rac metylko chronolog1cz~y wykaz szkół i klas, w których
kandydat pr~cował,, al~ winno ~akże zawierać jego „g Od n e
zaznac~,enia closwiacl_cze!11a dydaktyczne i w y c h o­
w ~ w cz~ . One to ukażą, [ak lrn1:dyclat umie patrzeć na
dziecko I szkołę, c_zy 110s1 on_ ''! sobie tajemniczą iskrę wy­
chowawcy-na1;1czyc1ela, c_zY. tez Jest tylko rzemieślnikiem.

Dołączyc nad~o w1111en zdający do sprawozdania cha­
r a~ tery st y_~ ę. kllkorg~ d z ie o i szkolnych, które ob­
se1wo":'ał _bl!zeJ w prz_ec1ągu ostatniego roku szkolnego.
Odpowiednie schematy 1 wzory które mu pracę ł· t ·id · II R 'd ' u a wią,znaj zie _w - . owi a „Psychologji PedagogiczneJ·" w d n
str. 329 1 następne. Y · ·

IL W czasie bezpośredniej obserwacji kandydat ·
pracy szkolnej będzie Komisja Egzaminacyjna z!t:H;1:.go
uwagę na to, jak realizuje program nauczania', badała ~f~
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tylko jak naucza'języków (szczególniej. polskiego),
tudzież wiadomości matematyczno -przyrodniczych ale także
jak uczy przedmiotów tzw. artystyczno-technicznych,
tak ważnych w dzisiejszem nauczaniu i wychowaniu.

Kandydat musi sobie dokładnie zdawać sprawę z tego,
jaki zachodzi stosunek między prowadzoną lekcją a pro gr a­
me m; w ogóle winien kandydat w związku z lekcją okazać,
że posiadł znajomość zasad dydaktyki ogólnej i metodyki da­
nego przedmiotu, (odp. podręczniki wylicza Ludwik Pawłowski
w broszurze „Egzamin praktyczny" wyd. IL Kraków 1930)
sposobów realizacji programu nauczania, sporządzania kon­
spektów lekcyj, ob. np. Klemensiewicz, Majewiczówna, Spła­
wiński „Gramytyka polska w szkole powszechnej", zasad odpo­
wiedniego ustosunkowywania się do wypracowań piśmiennych
młodzieży. (Szycówna „Metodyka wypracowań" część I i II).

Komisja baczyć będzie nadto w szkole, jakie jest zacho­
wanie się dzieci w czasie nauki i przerw, jaki jest ogólny
umysłowy poziom w klasach, w których kandydat uczy,
czy dzieci zajmują się np. sklepikiem, samopomocą, ,ogródkiem
szkolnym, (W. Szafer „Ogrody szkolne") harcerstwem i czy­
telnictwem, Ostrowski „żywa szkoła"; część praktyczna),
teatrzykiem dziecięcym (artykuł o teatrze kwartalnik
,,Chowanna" zeszyt IV), co ·nauczyciel zrobił wraz z dziećmi,
by klasy miały miły i estetyczny wygląd, jak .przedsta­
wiają się dzieci pod względem higjenicznym (Kopczyński
,,Higjena szkolna)", pod względem wychowania fi z y cz n ego,
jak przedstawia się kancelarja szkolna i akta.

W Związku z „egzaminem piśmiennym pod nadzorem"
winien kandydat umieć odpowiedzieć pisemnie na takie
pytanie, [ak np. Jaką metodą posługiwałem się w dotychcza­
sowej mojej praktyce szkolnej w nauce czytania i pisania
i do [e.kich dochodziłem wyników? Jak przeprowadzałem
z dziećmi poprawę błędów ortograficznych, gramatycznych
i stylistycznych? Samorząd w szkole powszechnei ; ,,moje
próby realizacji". itp. (Bibl. Pedag. ,,Samorząd w szkole
powsz. Próby realizacji".

III. Podczas kollokwjum winien kandydat zdać sprawę
z tego, co przeczytał z zakresu nauczania i wychowania,
jakie są jego zainteresowania w. kierunku czasopism i ksią­
żek pedagogiczńych, dlaczego tak a nie inaczej prowadził lekeje,
jakie są je.i błędy i zalety, czy błędy potrafi usunąć. Nadto
winien kandydat zdać sprawę z tego, jak wygląda poziom
umysłowy i moralny tych klas, które obecnie prowadzi, co .
zrobił dla zorganizowania życia społecznego klasy (Rowie!
,,Psychologja ped." str. 343 i nast; -· Książeczka o Samo­
rządzie w szkole powszechnej" j. w."), rozbudzenia poczucia
obywatelskiego wśród uczniów i ich obowiązków wobec
Państwa. Winien znać organizację szkolnictwa (Tynelski),
rozporządzenia władz szkolnych, zasady pisowni (błędy orto-.
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graficzne są niedopuszcz
1
a~ne) i w~lrn!!iliyd%i~w;~~~1':ni~\?;

gotowanie naukowe z za n esu poszcz o

przy prowadzeniu lekcji. .
Dyr. Kopacz podkreśla ";końcu, _jako _obowiązek

Komisji Eo-zaminacyjne.i, taki sposob egzamm?~am~, by l~an­
dydat miał pełną świadomość, dlaczego Komisja- gzam;~a­
c ina rz znaje mu świadectwo złożenia egzammu pra { Y:
c~;eg/ e~entualnie, dlaczego wynik egzaminu musiał byc
ujemny. . • · 1 t aw związku ze sprawą przygotowama s~ę nau~zycre s w
szkół powszechnych do egzaminu poruszyc nalez}'. spr~wę
k O n i e c z n o ś c i z o r g a n _i z o w a n i a o d p o w 1 e d n 1_c h
kursów w akacyj ny c h, któreby dopo_m~g_łl na~c~ycrel­
stwu w jego pracy w oznaczonym wyzeJ . ściśle kier unlm.
A ponieważ w czasie feryj nie można na t~lnch kursach prze­
prowadzać praktycznie szeregu lekcy J p ok a z o w Y c h
i pro b 1 em owych, jako ilustracji poruszonych teorety­
cznych i dydaktycznych zagadnień, pożądane byłoby urządza­
nie ich także i w ciągu roku szkolnego.

Recenzje.
Bogdan Na;r,roc:cy11ski: ,,Swoboda .i przymus w wychowaniu".

Siedem rozpraw pedagogicznych. Biblioteha Dzieł Pedagogicznych. Rob IV,
/ Nr. 18, Warszawa 1929. Nehladem „Naszej Księgarni" Zw. P. N. S. P.

Książka prof. B. Nawroczyńskiego należy do rzędu dzieł
trudnych do omówienia. Składa się bowiem z szeregu oddziel­
nych rozpraw, z których cztery mniejsze ogłoszone już były
w czasopismach pedagogicznych, trzy zaś obszerniejsze ukazują
się poraz pierwszy. Z jednej strony myśl przewodnia, rozwi­
nięta w pracy pierwszej, zatytułowanej: "Swoboda i przy­
m us w wychowa n i u" i nadająca tytuł całej książce -
przewija się rzeczywiście w pewnej mierze przez większość
rozpraw; z drugiej jednak strony· każda z nich porusza za­
gadnienie odrębne, wymagające właściwie również odrębnego
omówienia; przytem wszystkie te zagadnienia należą do rzędu
problemów podstawowych i życiowo aktualnych.

Konstruując swe rozważania, autor opiera się zarówno na
podłożu psychologicznem, jak socjologicznem i historyczno­
k?lturalne~. Rzuca t_o pewne światło na jego credo pedago­
giczne, ktore wypowiedziane jest wyraźnie w rozprawie (IV)
p. t.: "D I ac z ego p o w i n n i ś my upraw i a ć p e cl a g o­
gik ę n a u ko wą?": Rozprawa ta wraz z następną (V), zaty­
tuło~va~ą: "Z ad a_n I a wychowawcze n as ze g O pok o-
1 en~ a - stanowi pewną całość metodyczną. Obie są raczej
sn1;1c1e~1 p~~neg~ programu, stawianiem pewnych postulatów,

. obie rowmez kończą się projekcją omawianego zagadnienia
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na stosunki polskie. W pierwszym wypadku cho~zi o koniec7:­
ność oparcia praktyki pedagogicznej na pedagogice naukow~J­
W drugiej z wymienionych rozpraw propaguje autor nada~1e
wychowaniu i nauczaniu współczesnemu charakteru ewolucjo-
nistycznego. ·

Na tle powyższych poglądów rysują się wyraźniej pro­
blemy, poruszone w reszcie rozpraw, z których pierwsze tr7:y
(I-III) mają charakter bardziej teoretyczny, pozostałe dwie
(VI-VII) - charakter bardziej praktyczny. Problem swobody
i przymusu w wychowaniu przewija się przez wszystkie te
rozprawy, występując wyraźniej w ich części teoretycznej,
słabiej w ich części praktycznej. Jest to rzeczywiście jedno
z centralnych zagadnień pedagogiki współczesnej, jak o tern
świadczy choćby omówiona, względnie zacytowana przez autora
literatura (J. Dewey, W. Foerster, J. N. Cunn, J. Cohn, T. Litt,
Kerschensteiner). W pracy, która nadała tytuł całej książce,
autor, rozprawiwszy się z błędnem i eiasnem pojmowaniem
zagadnienia swobody-i przymusu, dochodzi najpierw do ilo­
ściowej charakterystyki obu typów wychowania; stwierdza
przytem, że: 1) w jednym i drugim typie wychowania „istnieją
momenty swobody i przymusu, 2) istnieją najrozmaitsze, często
wręcz wykluczające się nawzajem rodzaje swobody i przy­
musu w wychowaniu". Jednakże - konkluduje autor dalej -
w omawianej antytezie nie tyle ważną jest różnorodność
ilościowa, co jakościowa. Dlatego też ostateczne zagadnienie
przedstawia się następująco: ,,jak zastąpić w wychowaniu
rodzaje przymusu i swobody, posiadające niższą wartość wy­
chowawczą, przez inne rodzaje przymusu i swobody o war­
tości wychowawczej możliwie najwyższej". Przegląd szeregu
prac, dotyczących tegoż zagadnienia, prowadzi autora do
wniosku, że problem nasz z tego właśnie stanowiska jest
ujmowany przez pedagogikę współcześną. Dodajmy jeszcze,

· że zagadnienie swobody i przymusu łączy się bardzo ściśle
z problemem osobowości i jej stosunku do społeczności; co
przejawia się zarówno. w wywodach , samego autora jak
również w .ornawiane] przezeń literaturze. Do tej samej rodziny
zagadnień należy również problem równości i indywidual­
ności, względnie generalizowania i indywidualizowania w wy­
chowaniu.

Zagadnieniu równości w wychowaniu poświęcona jest
druga rozprawa (II). W skazawszy na istnienie pewnych śladów
dawnej odrębności stanowej w dzisiejszem szkolnictwie i na­
piętnowawszy słusznie ich szkodliwość, omawia Nawroczyński
dwie interpretacje powszechnie rozbrzmiewającego dziś hasła
równości w wychowaniu; pierwszą z nich zwalcza, a to ze
względu na to, że narzuca ona wszystkim równą drogę roz­
wojową i równy szablon. Przychyla się natomiast do drugiej
interpretacji, według której „równość powinna polegać prze­
dewszystkiem na równości przystosowania celów i środków
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wychowania do indywidualnych właś:iwo~ci_ i potrze~ wy~J10-
wanków". w ten sposób- problem rown?SCI łączr się oq~a­
nicznie z problemem zindywidualizowama ~~k_olmch~a, kto~e
może polegać, zdaniem autora, albo na_ zr:ozrucO\yamu sz~oł!
względnie klas szkolnych według stopma I rodzaju uzdolm~n
młodzieży albo na zastąpieniu klas s~lrnlnych przez sw_obod!u~
dobierające się zespoły pracy. O pierwszym spo_s~b1e mo~1
autor obszernie w innej swej pracy p. t.: "Ucz en I k 1 as a ,
gdzie 'omawia t. zw. system manheimski (kla?y równoległe dla
różnie uzdolnionych) oraz system bata',vsk1 (n~uczame 1_na­
sowo - indywidualizujące). Drugi sposob zrealt~owany Jest
przez t. zw. system daltoński, któremu autor poświęca osobną
rozprawę. .

. Nasuwa się tutaj również sprawa jedności szkolmctwa
jako postulatu równości i jej stosunku do zindywidualizowanej
organizacji szkolnej. Autor stwierdza, iż "wszystkie reformy,
zn~ierzające do usunięcia nierówności stanowych z wychowania,
godzą się najlepiej z dążeniami. zmierzająceml do zindywidali­
zowania organizacji szkolnej, a nawet je wspierają". Wywody
autora znowu potwierdzają fakt, że dążenia do demokratyzacji
szkolnictwa, tak żywe w czasach obecnych, mieszczą w swem
łonie zarówno tendencje uniwersalistyczne jak indywiduali­
styczne. Tendencja zajmowania między niemi stanowiska po­
średniego, wyszukiwania drogi złotego środka, jest i tutaj
właściwa autorowi. Pisząc się w zupełności na wywody autora,
stwierdzić musimy tylko, że problem indywidualizowania
w szkole powszechnej jeszcze o tyle się komplikuje, że szkoła
ta jest nietylko podbudową dla szkoły średniej ogólnokształ­
cące], lecz dla całego szkolnictwa średniego; a więc także
mniej lub więcej zawodowego.

Problem zasadniczy swobody i przymusu w wychowaniu
przejawia się w następnej rozprawie (III) p. t.: ,,Główna zasada
szkoły pr~cy" - o tyle, że chodzi tu o zastąpienie rodzajów
swobody : przymus_u. mniej wartościowych pedagogicznie -
prz~z ':vyze,1 wart?sc10we. Zasadą szkoły pracy jest bowiem
,,d~~eme do nadama_pracy szkolnej możliwie największej war­
tos_c1 wycho~awczeJ . ~rz:ytem autor słusznie stwierdza, że
o ile c~odz1 · o zagadmeme stosunku młodzieży do pracy
sz_k?lneJ (podstawa czynna etc.) - główni przedsta- ·
w1c1ele. tego kierunku są ze sobą .mniejwięcej zgodni; różnice
powstają __dopiero przy :vybor_ze _i ~kładzie materjału pracy.
W kwest]i układu m_aterJ~łu me idzte autor ani .za biogene- .
tyczny1;1 punktem widzenia Dewey'a, ani. za psychologicznem
stanow_1sk1em związku nauczycieli lipskich, lecz -.wierny swym
zasadmczy1;1 poglądom -, ?waża za konieczne stworzenie
syntezy między . czynnikami socjalnemi oraz indywidualno-
psycholog1Cznem1. ·

Dwie ostatnie rozprawy· noszą charakter. wi·ę· · 1t • p· . cej pra {-yczny. ierwsza z mch (VI) omawia · po · ·t · · ,.ws .arne, rOZWOJ,
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znaczenie wychowawcze i organizację wiejskich ognisk wy­
chowawczych szkół wielkomiejskich w Niemczech (Land­
heime), zwracając uwagę na konieczność zakładania takich
ognisk 'również w Polsce. Znaczenie wychowawcze całego
ruchu polega głównie na tern, że młodzież, wyzwolona na
pewien czas ze zwykłego rygoru .zajęć, szkolnych, tworzy na
wsi żywe społeczności pracy i zabawy, odznaczające się rów­
nością społeczną oraz atmosferą rodzinną. Ostatnia (VII), naj­
obszerniejsza praca omawia system Daltoński. Zanalizowawszy
wnikliwie braki systemu klas szkolnych oraz scharakteryzo­
wawszy okres przejścia od systemu klasowego do nowej
organizacji pracy szkolnej w jednej ze szkół amerykańskich,
autor omawia zasady te] nowej organizacji, jej cele i środki. -
Pierwszym celem jest zapewnienie uczniowi koniecznej swo­
body, połączonej ze wzrnożonem poczuciem odpowiedzialności;
drugim - wytworzenie w szkole ducha współdziałania; trze­
cim - . uczynienie pracy ucznia świadomą i celową. Problem
swobody i przymusu w nowej formie przejawia się tutaj
bardzo wyraźnie. Za cenę większej. swobody obarcza system
Daltoński młodzież o wiele większą niż dotąd odpowiedzial­
nością. Przytoczone przez autora przykłady praktyczne (zadań
miesięcznych, różnych przedmiotów, wykazów, formularzy sta­
tystycznych etc.) pozwalają czytelnikowi na dokładne zorjen­
towanie się w istocie systemu, do czego nawet najlepsze wywody
teoretyczne nie. wystarczają. - Oceniając system Daltoński we­
dług jego wyników, podawanych w pracy Lynch'a .Indgoiducu
Work and ttie Dalton Plan"; prof. Nawroczyński staje po stronie

. zdecydowanych zwolennikównowego systemu, przyczem jednak
bynajmniej nie zamyka oczu na niektóre [ego wady; podkreśla
również z naciskiem konieczność pewnego umiarkowanie w za­
stępowaniu normalnych lekcyj przez pracę laboratoryjną. Tak
samo trudności, związane z przeprowadzeniem nowego systemu
nie uszły uwadze autora. Zaznaczona jest także konieczność
indywidualizowania w tym względzie, szczególnie . w odnie­
sieniu do. poszczególnych rodzajów szkół; oraz ich wyższych
i niższych oddziałów. Nieliczne jeszcze próby przedsiębrane
z systemem Daltońskim w naszych szkołach 1) nie pozwalają
autorowi na wysnucie ogólnych wytycznych dla racjonalnego
dostosowania nowego systemu do stosunków polskich -
w zgodzie z psychiką narodową oraz z własnemi tradycjami
kulturalno-pedagogicznemi. Trafna wydaje się przytem uwaga,
że próby u nas należałoby rozpoczynać nie od systemu Dal­
tońskiego, lecz raczej od znacznie łatwiejszego odeń t. zw.
supetvised study, czyli uczenia się pod kierunkiem, który to
system przyjął się szczególnie w Ameryc~ silniej niż sam

') O ile się nie mylę, oprócz prób omawianych przez autora, system
Daltońshi stosuje się w pewnej mierze tahże w rvdzvńsbtem gimnazjum dla
wybitnie uzdolnionych, oraz w ~vyiszrch Riasach ·zalllac\ów krzemięnjecll,ich,
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, . . t t . rzeniesienie dotychczasowej
system Daltons~1~ Chod~1 du a!z~{bł i odrabianie jej pod kie-
pracr ~domowej . tzr;J,a te~ sposób młodzież łatwo mogłaby
runkiem nauczy~ie a. bu uczenia się· nawet w na­
się nauczyć racJonaln;goh spoi5~ ałoby pomyśleć a znalezieniu
szych ciężkich wa!·un ac !la ezania na szerszą metę takiego
środkó:" i_ęsppoo~o~~;u·~frfe~~~zo~yż ignorancjamłodzieży w t~m
"uczema s1 ' . . • t · d m z powodow
kierunku święci praw~ziwe trdmmfy I Je~oJ~t~JJ·ów wyższychł b <TO przygotowama meto ycznego .
~r~ze"niezdolności do samodzielnego, twórczego korzystama
z dóbr kulturalnych.

Dr Stanisław Tgnelski: ,,Prahtyha szholna", Podręcznik nau~:cy:
clelshi :c dziedzinv zasadniczych _!lojęć a~ministracyjno-pra\\~nych, admim!t~CJ~
ogólne] administracji i organizac]] szleolnictwa w Polsce, p1~w I obowiąz zow
n;uc:cv~iela, oraz zasad bi~rowości urzędów ssholnvch i szhół. W~·sza~va !929.
NaRiadem Zwlązbu Pol. Naucz. Szhól Powssechnych stron VIII. .;27 m 8 •

'Opracowanie powyższe pomyślane jest jako podręczna
encyklopedja rozumowana, prz~znaczon~ dla naucz)'."c1~h
wszelkich kategoryj, przygotowujących się d_o eg_z~mmo~
zawodowych - przy których wymaga się_ znajomosci admi­
nistracji i ustroju szkolnictwa - a następnie dla tych wszyst­
kich, którzy w jakikolwiek sposób stykają się ze s_zkołą,
biorąc udział w jej pracy, . czy to jak? nauczy~1ele, -~1erow­
nicy, dyrektorzy bądź też Jako urzędmcy administracji sz~o_l­
nej członkowie rad szkolnych i t. p. Jako taka własme
endyklopedja podręczna, "PJ:aktyka Szkolna" porusza mo­
żliwie jasno i krótko te wszystkie zarządzenia, które po­
mieszczono od roku 1927 do końca czerwca 1929 w Dzienni­
kach Urzędowych Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego. Wychodząc z założenia, że większość
osób, dla których Praktyka szkolna została przeznaczona,
mało się orjentuje w zasadniczych pojęciach prawnych i nie­
zupełnie dokładnie zna ustrój Państwa Polskiego, autor usi­
łuje wprowadzić czytelnika w te zagadnienia, zanim przystąpi
do studjowania przepisów. ·

. Na całość książki składają się następujące działy: a) Za­
sadpicze pojęcia ad!llinistracyjno-prawne, b) administracja
ogólna, c) admistracja szkolna, d} normy ogólne, e) szkol­
n~ctwo r:owsz~ehne: f) zakłady kształcenia nauczycieli, g.) szkol­
mctwo średnie ogolno kształcące, fi) szkolnictwo zawodowe
i) szkoły a~adeII;ickie, · j) !łauczyci~l, ("c) biurowość urzędó~
szkolnych 1 "szk~ł. V! koncu wymientć należy szczegółowy
"spis r~eczy , zaJm1;1Jący 16 stron, oraz skorowidz rzeczowy,
stanowiący_ wa~to~c~owe uz1;1pełnienie książki tego rodzaju.

W te] kr0Jk1~J recenzp niepobobna streszczać książki,
ani nawet podać spisu rozdziatow. Ogólnie stwierdzić można,

Dz· :id~isław Kacsmarek:
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że zawiera ona wszystkie przapisy, dotyczące prakty~i ad_mi­
nistracyjnej w szkolnictwie. Opracowanie podręcznika Jest
poważną zasługą autora, a wydawcom uznanie się nal~ż_y za
materjalne poparcie tak pożytecznej książki. Brak takiej en­
cykloped]i oddawna dawał się odczuwać. Książka sp~tkała
się z żywem zainteresowaniem i nakład zapewne w niedłu­
gim czasie zostanie wyczerpany. Na autora spndnie obowią­
zek przygotowania nowego wydania, W związku z tern na­
suwa się kilka spostrzeżeń:

1. Rozdział: ,,:lasadnic~e pojęcia o prawie" należałoby
poddać gruntowniejszej rewizji. Przedewszystkiem należałoby
dać· rzeczywistą definicję prawa zamiast, jak to czyni autor,
określać pojęcie prawa "przez użyteczność" i to podając
jedno tylko z wielu zadań, jakie ma prawo do spełnienia.
W określeniu (nie definicji) pojęcia prawa w ogólności, jakie
znajdujemy na str. 1. nie mieści się naprzykład pojęcie prawa
państwowego. Podobnie z gruntu wadliwie skonstruowane
jest określenie prawa publicznego 1). Z określenia tego wy­
nika, że prawo międzynarodowe nie jest prawem publicznem.

2. Do rozdziału „:Zasadnic;ce pojęcia o prawie" radziłbym
bezwarunkowo wprowadzić wykład o stosowaniu i interpre­
tacji prawa, rzecz, która od każdego pracownika szkolnego
jest wymagana, a której ani· w seminarjach, ani na kursach
nauczycielskich, ani w gimnazjach nie uczą. Wykład o sto­
sowaniu prawa wydaje mi sią tak konieczny, że gdyby ramy
książki nie mogły być o kilka kolumn rozszerzone, doradzać
.iestern gotów usunięcie niektórych rzeczy, o czem jeszcze
dalej mówić zamierzam. Bez umiejętności, bodaj elementarnej,
stosowania przepisów na nic się nie zda znajomość samych
przepisów. Ogólnie powiedziawszy, cały rozdział poprzednio
omówiony oprzeć należałoby na jednem z najbardziej roz­
powszechnionych podręczników teorji prawa, uwzględniając
cel praktyczny, który autorowi podręcznika przyświecał.

3. W rozdziale „Ustrój państwa" konieczna jest zmiana
redakcji ustępu 2 i 3. Ustrój republikański jest wtedy, gdy
najwyższem źródłem prawa jest wola ogółu obywateli, a nie
wtedy tylko, "gdy wszystkie władze są wybierane przez lud
sam lub przez jego przedstawicieli", jak mówi autor na
str. 2. Również dalekie od ścisłości jest ujęcie treści ustępu 3.
Podobnie zmienić należałoby rozdział: "Samorząd", podając
istotną cechę samorządu, zamiast przeciwstawiania „wolnych
obywateli" - ,,urzędnikom". Jeżeli mowa o samorządzie, to
raczej przyjęty jest termin samorząd terytorjalny, nie poli­
tyczny; ten ostatni jest w pewnem znaczeniu jedną z funkcyj
samorządu teryto~jalnego, Te i tym podobne usterki przyta-

') ,,Prawo publiczne obejmuje stosunhi między człowlehiern iaho czlon­
lelem grupy społecznej, a zrzeszeniami ludzhieml. Tu należą prawo państwowe
administracyjne międzynarodowe" str. !l, · '
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czam nie poto by dyskwalifikować pra?ę Dra. Tytn~lsk~eę~~i
k ' . 1 onieczność zrew1dowama ej c

lecz by w_s az!~ż;a na~et przy współudziale wytr~wnegofp;a~~:i,j~1~rawa ogólnego i państwowego gruntowme obe-
znanego prawnika. , . . . a wcią

4. Sporną kwestią wydaje mi się r_o:vmez. ~praw_ -
gnięcia do opracowania o charakterze adm1111stracyino-p1 awnY:m
takiej rzeczy jak: wskazówki metodyczne, fo1:ma nauczam~,
warunki formy heurystycznej, akroa?1a.tyczneJ, o:pracowam:
lekcji, ćwiczenia i zadania, po:wtarzame ! ~trwałem~, koncen
tracja nauczania, ton nauczama, czynnosci nauczam~, zasady
nauczania, środki i przybory naukowe. Są to. ~,~es~Je _wazr:e,
ale dalekie od tego, by je można było ustalić Jak_m!s okol­
nikiem, czy uchwałą sejmu. Omawianie tych za&admen w pod­
ręczniku metodyki, w uwagach do program~ . Jest. w_sk_azane
i konieczne. W zbiorze ustaw, rozporządzen 1 okólników _sq
nie na miejscu. Nie są to bowiem sprawy, dające się ując
i zamknąć w paragrafy. • . . . . . . . .

5. Dalej mam na myśli metodę opracowania książki, [eżeli
chodzi o części dotąd przezemnie nieomówione. Po~ane tam
są zarówno przepisy (obojętne ustawy, rozporządzenia, ~arzą­
dzenia) w brzmieniu dosłownem, a więc autentycznem I obo­
wiązującem, jak również streszczenia-dokonane przez autora
książki, a więc tekst nieautentyczny i nieobowiązujący. Nie­
które przepisy zostały podane częściowo · w tekście auten­
tycznym, częściowo w streszczeniu. Niektóre wreszcie przepisy
otrzymały uzupełnienie, pochodzące od autora podręcznika.

Mimo całego szacunku i zaufania, jakie żywimy dla autora,
stwierdzić musimy, że inną wartość objektywną posiada auten­
tyczny tekst przepisu prawnego, a inną streszczenie dokonane
nie przez ustawodawcę, a inną znów uzupełnienie przepisu do­
konane przez osobę postronną. Mimo najdalej idącej oszczę­
dności w· wydawnictwie, należałoby te trzy rodzaje tekstu
wyraźnie rozgraniczyć, chociażby tylko przy pomocy cudzy­
słowu, w _który można było ~amknąć tekst autentyczny. Roz­
gramczeme te~stu 1!1-ogło byc dokonane również przez użycie
roz1:ego rodz~Ju czcionek. Jaskrawym przykładem, jak bardzo
kome_c~nelł! Jest to rozgraniczenie, służyć może poddział:
Kwahf_1~~cJe za:v~dowe do ustalenia (str. 183). Każdy kto nie
zna bhz~J przep1s?_w·prawnych, dotyczących te] kwestji, łatwo
?lee moze. su~estJI, ze cały . ten_ poddział (od str. 183-195)
J~st prz~druk1em, ~ub pr~ynaJmmeJ streszczeniem ustawy, za­
rządzema, ~ub wyJaśme~na urzędowego. Tymcżasem na treść
tego poddziału składu się część tekstu Rozporządzenia Prezy­
den~a. Rzplitej o kwali_fikacjach zawodowych naucz. szk. powsz.
częściowo streszczeme zarządzenia Min. W. R. i O. P. w sprawi~
e~z. prakt., _w końcu wskazówk] pochodzące od autora książki.
~ie"Y1aJ~mmcz??Y: czytelnik tych tak różnorodnych rzeczy od
siebie nie odróżni, Dlatego też w następnych, wydaniach sta-
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nowczo życzyć by sobie należało, by to rozgraniczenie tekstu
zostało bezwarunkowo przeprowadzone z całą ścisłością.

· 6. Ostatnie spostrzeżenie dotyczy sprawy powoływania
się na źródła. Autor zdaje sobie sprawę z ważności tej kwestji
i Uomaczy brak powołania się na źródła, trudnościami tech­
nicznerni. Tłumaczenie jest jednak niewystarczające. Przy
wprowadzeniu skrótów 1) przybyłoby maximum 1-1½ ko­
lumny druku, a ułatwiłoby dotarcie do tekstu autentycznego
w wypadkach wątpliwych lub w wypadku; gdy streszczenie
nie wystarcza, a potrzebny jest tekst pełny.

Reasumując: po dokonaniu poprawek i uzupełnień, ko­
nieczność których starałem się poprzednio uzasadnić, książka
Dra Tynelskiego stanie się pełnowartościowym podręcznikiem,
zwłaszcza, że szata zewnętrzna (z wyjątkiem fatalnego sposobu
zszycia) przedstawia się już w tern pierwszem wydaniu zupełnie
poprawnie.

Ludwik Pawłowski.

Naujea l!>olsha. Jej potrzeby, organizacja i rozwój. Wydaw­
nictwo Kasy im. Mianowskiego. Tom XI. Warszewa 1929. Str. :X:-403.

Ukazał się nowy, XI zkolei tom "Nauki Polskiej", wy­
dawnictwa Kasy im. Mianowskiego. Celem "N a u ki Po I­
sk ie j" jest służenie badaniu nauki jako zjawiska (soc jo-
1 o g j i n a u k i i p s y c h o 1 o g j i t w ó r c z o ś c i n a u ko we j).
Poza artykułami działu teoretycznego "Nauka Polska" zawiera
przyczynki do h i s t o r j i ż y c i a i o r g a n i z a c j i n a u ki
w Polsce, dział: Z organizacji nauki zagranicą,
Kr o n i kę życia naukowego w Polsce i zagranicą oraz dział
Re ce n z y j dzieł ·z zakresu naukoznawstwa. Poza tomami
o ustalonym schemacie ukazują się również tomy, poświęcone
specjalnym zagadnieniom. (Spisy polskich towarzystw i insty­
tucyj naukowych, Sprawozdania · ze zjazdów organizacyjno­
naukowych itp.),

Tom XI zawiera: w_ dziale teoretycznym nader warto­
ściowe rozprawy prof. T. Kotarbińskiego pt. "O z dol n o ś ci ach
c e c hu j ą c y c h b a d a cz a" i prof. r. Bujaka·pt. ,,D z i a ł ac z
a ba dacz", poruszające mało opracowane dotychczas zagad­
nienia - jakie cechy charakteru i umysłu człowieka predyspo-
nują go do twórczej pracy naukowej. ·

. W artykule: ,,Nauka a formy życia społecznego"
dr Paweł Rybicki rozważa zagadnienia z pogranicza socjologji
i teorji nauki, kreśląc drogi powstania i rozwoju nauki jako
zjawiska społecznego w zależności od form życia społecznego,
poczynając od ustroju grup pierwotnych po czasy obecne z ich
koncepcją naukowości .

•
1) Wystarc;;:y oznaczvć nawstępie poiedvnczemi liierami dwa podstawowe

źródła D,;:. U. R. P.= U. i D,;:. U. Min. W. R. i O. P.= M. a dalej podać pozycję
tylko łamaną przez rok, a więc M. 251/27.



U wa i ·o stosunku p a ń s tw a do nauki", mają:
cego 'Zvpływg tak doniosły na p_óczynama. 1~aukowe w. sgołi
czeństwach nowoczesnych, kreśli _rad?a M1111st. W. ~; In a·u k
Wo"ciecń Pr;;.y.byłowia. "O s!a111e I potr_zebac .
1eiarskich w Polsce" pisze prof.,&. Ctecńan_ows~t- .

Część tomu poświęcona histor]i życia i o~g~mza~J1 nauki
w Polsce przynosi ciekawy artykuł Dr Mac1e1a Loreto -P· t
po 1 ski e pielgrzymstw o n a u ko we w Rz Y m _1 e_ 0

XVI--XVIII ·wieku"; w którem_ autor rzuca nowe swratł~
na tak mało dotychczas zbadane stosunki kulh~ra1!1e ~olski
z Italją i _.,. wbrew ustalonej tradycji - do:"odz1, . z~ nietyle
Padwa, ile głównie Rzym z jego ośrodkami nauln_ i !mltury
wywarł doniosły i głęboki _wpływ na życie naukowe 1 kierunek
myśli oświeconych Polakow tego okresu.

O tern, jak rządy i społeczeństwa przychodzą coraz
bardziej do zrozumienia znaczenia nauki dla pomyślnego roz­
woju narodu, świadczy· dział z ~ycia nauki. za~~-a!iic'.1: szereg
artykułów podaje cenne szczegoły o orgamaacji zycra n~uk?.­
wego i popieraniu nauki w Belgji, Niemczech, Szwajcarii,
Włoszech, Bułgarji i Łotwie.

Kronika polska daje: Wykaz aktów ustawodawczych do­
tyczących nauki, sztuki i szkolnictwa wyższego, ogłoszonych
w Dzienniku Ustaw Rzplitej ,Polskiej w czasie od 1. IV. 1928
do 31. XII. 1928. Wykaz wydatków rządowych na popieranie
nauki i sztuki według preliminarza budżetowego na okres
1. IV. 1928-31. III. 1930. Wykaz zasiłków Funduszu Kultury
Narodowej w okresie 1. IV. 1928- 1. VII. 1929, spis nagród
za prace naukowe przyznane przez towarzystwa i instytucje
naukowe w r. 1928, wiadomość o nagrodach miast polskich
za prace naukowe, artykuł o „Nauce· na Wystawie w Poz­
naniu", wreszcie Sprawozdanie z działalności Koła Nauko­
znawczego. W kronice zagranicznej znajdujemy glosy prasy
zagranicznej o roli nauki. oraz wiadomości o ruchu organi­
zacyjno-naukowym w innych krajach (m. in. sprawozdanie .
z bardz_? interesują?ej wy~tawy historji · nauki włoskiej we
Florencji, urządzone] staraniem sfer naukowych przy wydatnej
pom~cy rządu włoskiego). Dział recenzyj o nowszych dziełach
z dziedziny naukoznawstwa dopełnia bogatej treści tomu.

Władsstaw Grabski: Kultu'ra wsi polshiej i nauczanie pow»
szechne, Warszawa 1929. Str. 64. .

Zagadnienie reformy szkolnictwa oświetlane dotychczas
zwrkle tyl~o z pm_1ktu widz~n~a potrzeb społecznych i postu­
la~ow współczesnej pedagogiki zyskuje w pracy· Wt Grab­
skiego nowy sposob oceny. Jest nim podejście do zagadnienia
reformy szkolnictwa powszechnego od strony potrzeb czysto 0_
spodarczych, e~onomic_znych wsi polskiej. Punkt wyjścia aut:!ra
streszczaJący się w tezie, że wychowanie w szkole powszechnej
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winno zdążać do wytworzenia nowego typu człowieka-produ­
centa, jednostki aktywnej, twórczej, jest niewątpliwie słuszny
i zbiega się z dążeniami analogicznemi nowych prądów w pe­
dagogice współczesnej, z tendencjami szkoły twórczej. Te zaś
dążenia reformatorskie podkreślają też silnie postulat zindy­

_widualizowania szkolnictwa, akcentują konieczność uwzględ­
nienia w. wychowaniu różnic środowiska socjalnego, z jakiego
pochodzi dziecko .. I w tym punkcie także zbieżność zapatrywań
autora z tendencjami .współczesnych prądów pedagogicznych
jest objawem niewątpliwie dodatnim, gdyż widać, że postulaty
nowoczesnych kierunków pedagogicznych są wynikiem nie­
tylko papierowych teoryj, ale i realnych, konkretnych potrzeb
życia, które stwierdza ekonomista. Nie można natomiast
zgodzić się z - dalszemi wywodami autora, co do celu
i istoty szkolnictwa powszechnego.' Grabski, ekonomista, ma­
jący w tym wypadku na oku jedynie potrzeby rolnictwa, do­
maga się daleko bardzo posuniętego zróżniczkowania szkol­
nictwa miejskiego i wiejskiego, przyczem wysnuwa z tego
konsekwencje zbyt krańcowe i jednostronne. W jego ujęciu
bowiem szkoła powszechna na wsi winna uwzględniać w SZP,­
rokiej niesłychanie mierze potrzeby gospodarstwa rolnego, ma
się ona orjentować wyłącznie niemal w kierunku potrzeb
czysto gospodarczych wsi. Zatraca się tu linja demarkacyjna
między szkołą powszechną ogólne-kształcącą a szkołą o typie
czysto zawodowym. Zrealizowanie całkowite póstulatów autora
dałoby przewagę kształcenia zawodowego już w szkole po­
wszechnej, pogłębiłoby niezawodnie przedział między wsią
a miastem. Dążność do odcięcia wsi od całokształtu zagadnień
narodowych, do zamknięcia jej w ciasnem kole potrzeb wy­
łącznie materjalnych, nawet przy wysokiej jej kulturze mater­
jalnej, w dzisiejszych stosunkach społecznych musi budzić
poważne wątpliwości. ·

· Te same wątpliwości nastręczają zarzuty autora pod
adresem Ministerstwa oświaty w sprawie .budowy szkól po­
wszechnych. Wiadomo bowiem powszechnie, że niskość kwot
przeznaczonych w budżecie państwowym na ten cel jest wy­
nikiem ogólnej ciężkiej sytuacji ekonomicznej kraju i usto­
sunkowania wydatków poszczególnych resortów w obrębie
ogólnej polityki ekonomicznej państwa. Stwierdzić należy,
że w ostatnich miesiącach ze strony Ministerstwa oświaty,
wysunięto kwestję budowy szkół powszechnych, jako naczelny
postulat szkolny w chwili obecnej.

Tak więc, o ile założenie autora, że "szkoła powszechna
na wsi powinna być wyraźnie nastawiona na przysposabianie
społeczeństwu wytwórców" (str: 63) musi być przyjęte jako bez­
względnie słuszne, ó tyle dalsze jego wywody należy przyjmować
z dużemi zastrzeżeniami. Są to kwestje otwarte, nadające ·się
do dyskusji. Książka -w wielu punktach zbyt może jedno­
stronna i nieco arbitralna winna się - mimo to - stać. właśnie



40
· , . , życia i potrzeb wsi

zaczynem dyskusji facho"'."co,~,. z:.a;1°~ diewątpliwie: 1) cel
~rnd tak_ aktualnemi ~west1am_1, 11 i:wesfa budowy szkół po-
1 zadanie szkoły pow szechne], _} J., tę dyskusję zapo-
wszechnych. Praca \Vt Grabskiego moze . .
czątkować. Jan Hulewicz.

. . c· , _ ·a języRowe,., Gra,.,
Stanisl:rnr S;,ober i Walery Nowicki, wic„en~neJ' I Druui rol? nau-

mafyRa, styl i pisownia w szl:!ole powszec , · 0

czania. Arct-Warszawa 1928. .
Książka ta pojawiła się w dwojakiej postaci_: [ako ksi~~ka

ucznia i jako podręcznik nauczyciela. Podręczmk nauczyc:el~
zawiera w sobie "książkę ucznia", a ponadto szereg wskazan
metodycznych, jak z niej korzystać.. · . . , .

Praca ta wyniknęła ze słusznej zasadniczo ?ąz~osc1_, abJ'.
naukę gramatyki polskiej zespolić z pokrewne~I dz1edzmar~n
ortografji i stylistyki, a oprzeć ją na celowo 1 _me~odyczme
wybranym i ułożonym zasobie faktów. One , stają się_ f~nda­
mentem obserwacji, rozbioru, odtwarzania, naśladowania 1 t. p.
ćwiczeń. Przewodnią myślą metodyczną jest, by uczeń zdoby­
wał wiadomości przez własny wysiłek myślowy, kierowany
umiejętnie pobudliwemi wskazówkami nauczyciela, wynikają­
cemi z dostarczonego materjału językowo-gramatycznego. Wtedy
nauka gramatyki ojczystej nie będzie oschłem, werbalistycznem
powtarzaniem gotowych określeń i prawideł, ale bezpośredniem
zbliżeniem ucznia do rzeczywistości językowej i ujęciem jej na­
iwnemmoże, 2Ie wynikającem z możliwości umysłowych ucznia.

"Ćwiczenia" są tak wewnętrznie powiązane, że spełniają
w~ag~ia k~ncentracji w nauczaniu gramatyki i ortografji.
Ćwiczenia stylistyczne przeznaczone na wyrobienie sprawności
językowej w mowie i piśmie są mniej liczne.

Cało~ć dostosowa1;a do postanowień programu, a odstęp­
st:va ?d_mego w szczegołach, zresztą, mniej istotnych, są uspra­
wiedliwione, a nawet pożądane.
. Ksi_ąż~a zaśł_u~uj~ na duże_ uz~anie. Inteligentny nauczy-

ciel znajdzie w niej wiele podniet 1 materjału który zależnie
od ~aru~k~w, uprości i ograniczy lub rozs~erzy i pogłębi.
"Ćw1~zema w ręku ucznia ułatwią pracę także pod względem
techmcznym? pomewa~ gromadzenie materjału ogranicza się
do odczytania go z książki. D

· r Zenon K!emensiewic;z.

Wilno ;gg:us;c Piało: Gramatyka języka polskiego (z ćwiczeniami).

Zaję;ie się_ z_agadnieniami językowo-gramat c .
wzrosło mewątphwie zarówno jakościowo jak ·1 , . y zn ernj,
n!ch latach._ Jego objawy spotykamy zwłaszc~~s~o\~o w ostat­
cialstwa, ktore z zawodowego niejako obowiązku ś_;o~ n~~?~Y:
się do tych spraw. Ale napotyka w tern na niem~feuł:u~.ll~~r~
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Naukowa "gramatyka poiska przedstawiona jest w podręczni­
kach uniwersyteckich w sposób nieraz trudny dla czytelnika,
który nie posiada systematycznego przygotowania. A bez zdo­
bycia podstaw naukowych trudno nauczycielowi zrozumieć,·
czem jest właściwie gramatyka i jak jej skutecznie uczyć.
Z tego stanowiska musimy powitać książkę T. Pizły z radością
i uznaniem. Przeznacza ją autor właśnie dla samouków i na­
uczycieli szkół powszechnych, mających dobrą wolę pogłębienia
znajomości języka ojczystego, Dlatego też książka napisana ce­
lowo w sposób jasny i przystępny, co wprawdzie powoduje niekie­
dy rozwlekłość i nieściśłość, ale naogół ułatwia lekturę. Znajduje­
my w niej opracowanie: {fonetyki opisowej i historycznej), słowo­
twórstwa i semantyki, fleksji, składni. Trafiają się w tej pra­
cy błędy rzeczowe i niedokładności, atoli ich rodzaj nie obniża
wartości całości. A podnoszą ją dodane na końcu każdego
działu ćwiczenia. Okazuje się w nich autor dobrym meto­
dykiem i kieruje samouków na jedyną drogę, wiodącą ich do
istotnego rozumienia zjawisk językowych. Żałować wypada,
że autor nie zaopatrzył swej pracy we wskazówki bibljo­
graficzne. Należało je dodać, bo one są właśnie samoukowi
niezbędne, a nadto i dlatego, że książka ta zawdzięcza
ogromnie dużo różnym istniejącym dziełom gramatycznym; bę­
dąc umiejętnym wyborem zaczerpniętych tam wiadomości,
powiązanych pewną myślą dydaktyczną. Książkę p. Pizły po­
lecamy szczerze nauczycielstwu w przekonaniu, że spopulary­
zowaniu dzisiejszego poglądu naukowego na język polski może
ona oddać bardzo dobre · usługi. Dr Zenon Klemensiewicz.

1: C:rnpc~yńsfci : Metodyka ćwiczeń stylistycznych w Śzkole
powszechnej i średniej. - Podręcrnil.! dla nauczyciela. - Lwów 1929.
K. [ahubowshi, - Str. 128. , ·

Nowy podręcznik ma ułatwić pracę nauczyciela w zakresie
poleconych przez programy ćwiczeń stylistycznych, nie w zna,
czeniu dawniejszem, wypracowań piśmiennych, tylko pojętych
przedewszystkiem jako badanie zjawisk językowych.

· Wiadomo, że termin stylistyczny w nowem znaczeniu za­
domowił się od czasu stylistyki Bally'ego (najpierw Prścis de
stylistlque 1905 potem Traitć de Stylistique franęaise) którą
w Polsce pierwszy· umiejętnie wyzyskał w swym podręczniku
Stylistyki Lucjusz Komarnicki. Nowość autora polskiego pole­
gała na zastosowaniu pewnych metod Bally'ego do 'stylu lite­
rackiego, artystycznego. Zreszt_ą pro_fE:sor genewski rozróżnia
silnie 'stylistykę języka w okolicznościach zwykłych od stylu
pisarza 'używającego dobrowolnie i świadomie języka z celem
estetycznym (Bally: Traite de la stylistique -Heidelberg 1921,
str. 19). Uszło to uwagi autora "Cwiczeń" i dlatego informacje
podane w rozdz. III nie są dość jasne, zwłaszcza tam, gdzie
przechodzą z· terenu językomawczego na pole rozważań este-
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tycznych (str. 9 i 10). Jeżeli zaś chodzi o prakt~c~ne•wybrani_e
drogi między kierunkiem normatywnym (dawme]SZfm) .a ?P1-
sowym (nowszym) to Czapczyński zupełnie słusz~ue wybie_ra
'drogę pośrednią, gdyż chodz~ t~ ? pozyty:,vne skutki nau~z~ma.

Bardzo cenną część książki stanowi rozdz. V. "U~woi: Jako
całość"; ileż grzeszymy przeciw natural~emu _odczu~m p1~kna
utworu artystycznego, gdy go kawałkujemy _ 1 rozbijamy Jego
konstrukcję i kompozycję! Zwrócenie uwagi , n_auczy_c1:la na
konieczność rozpatrywania dzieła sztuki Jako [edności orga­
nicznej poczytać należy za rzeczywistą usługę wo~ec rzetel­
nego sposobu traktowania literatury; ze względu Jednak na
pewną nowość (niestety!) tego twierdzenia pożytecznem by­
łoby zilustrowanie go liczniejszemi przykład~mi. • .

Stawiamy ten postulat dlatego, że właśnie w szczegółowei
części, .gdzie znajdujemy przykłady ćwiczeń stylistycznych po­
mocniczych i istotnych, ten punkt' patrzenia nie został nale­
życie uwzględniony. Za dużo tam stosowania gramatycznych
kategoryj, które, rozbijają organiczną jedność już nie utworu,
ale powiedzenia. Pozwolę sobie znowu przypomnieć Bally'ego;
w jego ćwiczeniach, zebranych w II. tomie "Traite de stylis- .
tique franęaise", z wyjątkiem małego ustępu (ex. 78, str-.88-93)
o synonimach, co do którego autor wyraźnie zastrzega "carac­
tere d'un repertoire" ,-znajdziemy zaledwie kilka ćwiczeń, gdzie .
mamy wyrazy izolowane.

Przy ćwiczeniach stylistycznych istotnych rozpatruje autor
wartość rzeczowników, przymiotników, czasowników i przy­
słówków z punktu widzenia i rzeczowego i uczuciowego. Pod­
stawę do ćwiczeń w mówieniu czy pisaniu dano tu dobrą;
przydałoby się więcej zachęty do zużytkowania tych zestawień
i. oś~ietleń w mowie. uczniów. Mógłby się ktoś wtedy zlęknąć
cierna normatywności; byłoby jednak doktrynerstwem trwać .
na czysto opisowem czy obserwacyjnem stanowisku. Zależy
~am przecież na t~m, by n:iło?zież była czynna przy nauce
Ję~yk~ 01.czystego 1 rzeczywiście wzbogacała swój sposób wy­
razam~ si~; zadużo !Ilamy skarg na "niemienie" uczniów a sanie
zestawien~a szeregow· synonimicznych, a tembardziej grama-
tycznych ,J-ako ~ekarstwo nie wystarczy. ·
. Porowna~ua z?st~ły opracowane bardzo szeroko i dostar­
czy!y nauczyc1~low1 ':7Iel~ materjału do obserwacyj, które później
moze. podsunąc uczmowi ; mamy tu opracowane- porównania .
w_I 1 li Js, "Pana !'ade?-sz~", w "Wiesławie" i "Ojcu zadżu­
Illl?nych ,-w "Ogmem 1 mieczem", a wreszcie w XI pieśni
»IlJady", Najbardziej jednak instruktywnym wydaje nam się
ustęp h'l.z rozdz. vm, pt. "Ł~czne działanie elementów stylisty­
cznyc , będący w. zupełne] harmonji z zasadami wyłożonemi
w i:ozdz. V. _(?czyw1stem Jest, że schematyzacja jakakolwiek
mo~e nastąpić _po odczuciu całości utworu; w innym wypadku
mozemy ~a.cz~J utrudnić rozumienie zarówno "stylu" mow
powszednie], Jak zwłaszcza mowy stylu artystycznego. Aut!r
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słusznie przestrzega nauczyciela, by nie robił tych ćwiczeń
zawsze i przy każdym ustępie i przypomina, iż w zasadzie
mają one zająć tylko cząstkę lekcji. To ograniczenie w czasie
pohamuje napewno tego, ktoby chciał zbyt gorliwie zużytko­
wywać wszystkie sposoby zestawiań.

Z drobnych spraw upomnieć się można o zbyt niwelujące
zestawienie Stylistyki Chmielowskiego czy Boguckiej i Niewia­
domskiej z podręcznikami Gallego czy Weychert-Szymanow­
skiej; podobnie wymienienie książki Grabowskiego razem
z dobrą i użyteczną, choć starszą, Poetyką Lehmana może
czytelnika; poszukującego źródłowej . informacji wprowadzić
w błąd. Z innych szczegółów nie wydaje mi się słusznem
pewne niedocenienie wartości stylu Dąbrowskiego w "Chwili
przedwieczornej"; z punktu widzenia ćwiczeń w obserwacjach
stylistycznych język poetycki Dąbrowskiego jest prostszy, sil­
niejszy a wreszcie użyteczniejszy w szkole, niż trochę baro­
kowy- i niespokojny opis Reymonta. Statystyka części mowy
w utworach poetyckich nie jest metodą bardzo płodną w tym
czasie, gdy sami gramatycy zastanawiają się krytycznie nad
istotą pojęcia "części mowy". Formalność podstawy tych obli­
czeń, zastosowanych ongiś przez B. Prusa i M. Piekarskiego,
nie pozwala na snucie takich wniosków, jakie mamy np. przy
końcu rozdziału o przymiotnikach (str. 60). Bez trudu można
wykazać, że podkreślenie myśli utworu, uwydatnienie uczucia
czy zwłaszcza nadanie charakteru lokalnego dokonywuje. się
w „Sonetach" Mickiewicza, równie silnie a może i silniej przy
pomocy innej części m.owy, jak np. rzeczowników. Niemożna
się też zgodzić na to, żeby wyrazy "walczących" i "niewieście"
wywoływały efekty onomatopeiczne; można to tylko powiedzieć
o rzeczownikach „zgieł-k" i "wrzaski" (str. 59) .. Niezupełnie też
jasno wyłożono zasadę wyszukiwania różnic między wyrazami
w szeregu synonimicznym np. lud, bracia, ród, gromada (str.
24 i 44) lub malcy, chłopcy, koledzy, zbóje (str. 25), gdzie
właśnie różnica punktów patrzenia i nastawienia uczuciowego
wyszłaby w całej pełni.

Oczywiście te usterki są w związku z niedość [asnem
rozważeniem sprawy zasadniczej, ale praktyce szkolnej nie
szkodzą. Nauczyciel skorzysta z książki Czapczyńskiego wiele,

. bo otrzyma i podnietę i pożyteczne wskazówki do pracy bar­
dzo. trudnej i bardzo odpowiedzialnej. Jakkolwiek bowiem mo­
żemy. z Remy de Gourmont pokpiwać z dawnej metody
kształcenia stylu przez przyswojenie autorów, to jednak po­
winniśmy pamiętać o świetnem powiedzeniu tego znakomitego
krytyka (w zakończeniu jego "Le probleme du style" - 1902)­
„Le style est la pensee meme". - Styl to myśl sama. Tylko
metoda oparta na uczeniu myślenia przy . ćwiczeniach styli­
stycznych może być pracą płodną i cenną. Podręcznik Czap­
czyńskiego tę pracę nauczycielowi udostępnia i ułatwia.

Franciszek: Bielak
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Kromka ·peda}Jo}Jiczna.
Wydział Pedagogiczny Związku P,_ 11,_ 5, P:. Zar~~d ~ló~n-~

· I m -d-· I Pedae1oe1ic""nY "" siedzibą w Warszawie, htóZwiazhu ::orgam::owa w Y "1a ~ ~ - - . . . . 1 • . • r-
reco celem jest proe1ramowe i nauhowe pr::ygotowame materjetów 1 1e~ 1"0-

w:nie zadań Zwią::ku w d::ied::inie ::ągadnień pedagogi~;'~ych. ~rgana~'. ~P­
. t Ru cli Pedae1o<'ic::ny i „Praca Sz ła o l n a", oraz pisma _d"1alow1es „ 't- ,:,

specjalnych.·
W zahres dstatelnoścl W. P. wchodzi:
a) urządzenie zjazdów, hursów, wyciec::el, ·i odczytów naukowych;
b) organiwwanie czvtelni i bibliotek pedagoglcznvch, pora~ni i sshól

doświadc::alnych, oraz wystaw z dzicdzlnv wychowania i· nauczanta :
c) udział wpracach instytucyj pedagogicznych krajowych· i zagrantcznvch:
d) ogłaszanie konhursów na dzieła pedagogic2'ne· oraz wydawanie dziel

nagrodzonych ;
e) wypracowanie projektów programów szkól powssechnvch.. oraz za-

kładów kszta!eenia nauczycieli; .
f). praca nad reformą aahladów hształcenia nauczycieli, tudzież organi­

zacja instytucyj dalszego lasatałceriia i samokształcenia nauczycieli.
Organizacja W. P. przedstawia się następująco: /.·W każĆlem Ognisku

naucz. istnieje R e ferat spraw p ed a g o g i cz n y c h, spoczywających
w ręku jednego z czlonhów Zarządu; zadaniem referenta jest organizowanie
pracy pedagogicznej i samohsatałceniowel na terenie Ogniska naucz. 2. Na te­
renie powiatu powstaje Powiatowa Sekcja Pedagogiczna, na czele
której stoi Zarząd w składzie trzech osób; Zarząd Sekcji kieruje całokształtem
prać na terenie powiatu. 5. Przewodniczący Zarządów Pow. Sekcyj Pedagog.
tworzą Okręgową Ko m-i się Pedagog i c =' n ą, na czele której stoi
Zarząd z 5 osób, \'I' czern 3 w sledzlble O. K. P. Przewodniczący Zarządu
wybierany jest w porozumleniu z Zarządem Okręgu Związku i jest czlonhiern
W. i:>. _4. Przy .Zarządzie Gł. Zwlązhu P. N. S. P. istnieje Wyd z i a I Peda­
g o g i cz ny, składający się z 2 delegatów Z. Gł. z przewodniczącvch Z.
Okr. Kom. Ped., oraz z kierowników referatów possczególnych działów (dział
prowincjonalny, pedagogiczny, hsztalcenla nauczycieli, psvchologicsny, psyche­
techniczny, czasopism pedagoglcznvch, :sagranic::ny). Prócz tego w shled W. P.
wchodzą stale redaktorzy związkowych pism pedagogicznych. Na czele W. p_
stoi Pre2'ydjum, w skład którego wchodzi pr2'ewodnic2'ący, desygnowany przez
Z. Gł. Związhu, zastępca, dwu sekretarzy i referent praw. Co dwa lata p;•e­
s:ydjum W. P. w porozumieniu z Z. Gł. zwołuje zjas:dy pedagogic2'ne o cha­
rakterze naukowym i opiniodawczym. Przewodrncsącvm . W. P. jest p . K.
Maks} c h, dyr. państw. seminarjum naucz. w Warszawle, sekretarką p. K.
Stattlerowna.

_ O~~ęgowa Komisja Pedagogicz~a w Krakowie rozpoc2'ęla swą·
działalność ": marcu ub. r. Dnia 27. Ili .- 1929. odbył się w Kra~owie zjazd
_R_ef_erento\: Ped-agogic2'nych woJ._krakowsliiego,,na którym po od­
c"yc1e H. Row,da na temat „Nowe drogi w psycho·logji a S2'kola
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twór c =a",· orzedvsłeutowano pierwotny regulamin Sehcji Pedagogtcznei, oraz
prolchł prd,iramu prac. Wybrany na Zjeździe tymczasowy Zarząd zorganisowal
w lawlclniu i maju ub. r. dwa wieczory dyslmsyjne na temat: ,,O s :c I, o l ę
do św i ad c z a ł n ą w Kr a I, o wie" i na podstawie zebranych materiałów
przedloźvł Kurarorjum lzrahowshlemu · rnernorjal ,v sprawie potrzeby organlzo­
wania szhól doświadczalnych na terenie województwa. W maju ub. r. -opracowal
Zarząd anhietę w sprawie czytelnictwa hsiążeh i czasopism pedagogicanvch
i rozesłał Ognisłzorn naucz., tudzieś hlerownihom i prelegentom hursów waka­
cyjnych odpowiedni hwcstionariusz. Wynil,i anhielv po opracowaniu ogłoszone
będą w „Ruchu Pedagogic2ny111."

JIJ>race nad zorganizowaniem nowej szholy w Krakowie,
Szholv :cagranic:cne, zwłaszcza w Anglii, Szwaicerii, Belgji, Austrii i Niemczech
już od lat wielu stosują nowe metody, mające na celu rozwój [ednosthi, wy­
dobycie na jaw_ jej wrodzonych dyspozycyj, obudzenie sil twórczvch, drze­
miących w różnvm stopniu w psychice haźdc] jedno~tl,i. W Ieraiach tych zro­
zumiano, że praca, budząca twórcze siły narodu jest pracą nad pomnożeniem
nalważniejszvch jego słzarbów. I u nas podbreślić należy niezwvhle dodatni
objaw, że coraz liczniejsze Iednosthi wśród nauczycielstwa - i to najwybit­
nieisze - zaznaiamiaią się 2 nowemi inetodami i podejmują coraz częściei
próby w ich stosowaniu z uwzględnleniem warunhów · środowisha i psvchihi
dzleclea polshiego. S,1 to jednał, - ja!, dotąd - przeważnie wysill,i indywi­
dualne, brał, było dotychczas svstematvczne] i planowej pracy oholo przetwo­
rżenia nasze) 'szholv 1v duchu nowej pedagogil,i i na podstawie sasad wspól­
czesne] psvchologli. Dopiero w ostatnich csasach rozpoczyna się w wielu
miejscowościach· nas:cych planowa al,cja w tym l,ierunl1u, c:cęsto :o inicjatywy
inspel,torów s:clwlnych, :cwlas:cc:ca tam, gdc:ie inspel,torowie są do tal,iej pracy
teorctyc:cnie _pr:cygotowani." Corac: c_:cęściej organi2ują oni 2biorowe wyciec:cl,i
pedagogic:cno-naul,owe np. do 1,ill,u s:cl,ół l,ralw~vsl,iĆh, Rtóre w dągu ostat­
nich lat _masowo :cwied:ca nauc:cycielstwo :o różnych,. niera:c :c bard:c_o odleg­
łych powiató,v."· W samym Kral,owie dol,onuje się również stopniowe pr:ce­
twor:cenie s:cl,olnictwa pows:cechnego.

W tym celu inspel,torl,a s:cl,olna Dr M. Dlusl,a :corgani:cowala :o poc:cąt-
1,iem · br. s:cl,ol. odpowiednie prace. Nauc:cycielstwo. l,ral,owsl,ie pod:cieli.lo się
na '12 grup. ,,-=:espoló,v pracy pedagogic::net, a miano,vicie: grupę
ję:cyl,a polsl,iego, !,lasy elementarnej, ję:cyl,ów obcych, historji, geografii, pr:cy~
rody, matematyl,i, _rysunl,ów, robót ręc:cnych, śpiewu, wychowania fi:cyc:cnego;
wre,:ccie utwor:cono grupę psychologic:cną, l,ierując się, ja!, najbard:ciej racjo­
nalną :casadą, że :canim się :cacrnie stosować w pral,tyce pewne metody, tr:ceba
wpr:cód po:cnać ich teoretyc:cne u:casadnienie. ·

Każdy nauc:cyciel prc:ystąpil do jednej 2 tych grup według ,vłasnego
wyboru. Na posied2eniach pos:cc:;:ególnych „:cespolów pracy" omawia się różne

· metody wspó!c:cesnego ·nauczania i wyd1owania, dyslmtuji; się nad podręczni-
1,ami, poc:cem jeden :o cc:łonl,ów :cespolu pr:ceprowadza lel,cję :c :castosowaniem
jednej :;: nowych metod i w 1,ońcu odbywa się d,yslmsja na temat pr:ceprowa­
drnnej lel,cji. Kierownicy s:;:l,ól obecni na posiedc:eniach _grup składają spra­
wo2dania :c lekcyj,.dyskusyj i odczytów na konferencji szl,olnej. Opróc:c lekcyj
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I · " db aja się też lehcie rejonowe
przeznaczonych dla danego „zespo u pra~y o ~w . =- , W ten s osób
i dyshusle w których uczestniczy nauczycielstwo R1llmn~sltt s_Rol.. . ~ , .

' . . ... 1 b ·. • O"Ol nauczvciel! w m1esc1e.praca nad zorganizowaniem noweJ s:;:.,_o Y o e1mu1e o . - , . d=
Oczywista dzialalność ta sahroiona nie na roh jeden musi byc Pt,O\~a -0~a

. . . ·t 11.. - t sposób doRonac się mozewytrwale, systematyczme I planowo -t Y 1<0 w en , ,
,, · J z 1.. · t I c-y się ROniec-:nosc otwo-przes::Rolenie ogółu nauczycie siwa. a1<CJą ą · ą " - ..

rzenta po szholach podręcznej doborowej bibljoleRi dziel z _::al1resu psy~hologJt
i pedagogihi, Nadto nauczycielstwo ma możność l1orzysta~1a z :;:asobn~J c__en­
t r a I n ej BibJjoteRi Pedagogicznej, stwor::on~J prze~ Ku~~lotJum
Ohręgu Szholuego Krakowskiego, pomieszczonej w Panstw. Gimna.oJt'.m 11~·
Nowodworshtego (dawne gimna:;:jum św. Anny) przy pl. Groble. Tam tez znaj­
duje się Czyt e I n i a c:;: as opis m pedagog i c_z ny c h polshich i obcych,

Ruch Pedagogiczny", przedmiotem zainteresowań w In-:,, 'styłucie J. J. Rousseau'a w Genewie. W Instytucie J. ). Rousseau a
istnieją prace z działu bibljografic::~ego, I:. :;:w. s e m i n ar i a b t b l i o ę r a­
f l c z n e: htóremi kieruje dyr. Instytutu prof. Bove t oraz prof. i<ossello.
Instytut posiada wspaniałą czytelnię pedagogiczną, w htóre] znaiduie się ołzolo
300 czasopism w najrozmaitszych języllach. W pierwszych dniach rollu szk.
uczniowie zapoznają się :;: róźnemi systemami bfbjograficzncmi, ze sporządzaniem
sprawozdań z czasopism i z RsiążeR; wreszcie przez pierwsze dwa tygodnie
przeglądają czasopisma, a następnie pod hierunhiem profesosów wybierają nai­
powężniejsze czasopisma (uzasadniając wybór); wybrane czasopisma przydziela
się uczniom, Rlórzy są obowiązani stale je czytać i sporządzać· sprawozdania
piśmienne na specjalnych harthach hatalogowvcb. [Elaboration du n fichier
p edag o g lque individuelj. Sprawozdania piśmienne z czasopism umieszcza
się _naprzód na tydzień w czytelni; przez tydzień uczniowie są obowią­
zani, o ile możności, przepisać te wszvsthie sprawozdania do swoich · karteli
hatalogowvch, oraz zapoznać się z treścią; na godzinie blbliografji uczniowie
:;:glaszają wnioshi, na iahle tematy, z htórvch czasopism, chcą dvshutować.
(Uczniowie są obowiązani do egzaminu hońcowego przedłożyć harthi kata­
logowe sprawozdawcze, sporządzone osobiście i skopiowane przez holegów ,
ilość RarteR sprawo::dawc::ych odgrywa pewną rolę przy egzaminie).

DysRusje są żywe, tembardziej cieRawe, że biorą w niej ud::iał stu­
denci, repre::entujący 24 narodowości, Rlórzy studjują najrozmaits::e działy°
w Instytucie; a więc istnieje możność oświetlenia ::agadniej z ró±nych stron.

Do jednych z najpoważniejs::ych w Instytucie należy „Rudi Pedago­
gic:cn'J!"; ::e wszystRich prawie artyRulów i prac spor:;:ądzono spra\vozdawc:;:e
Rartki Ratalogowe, a Rierownicy prac bibljograficznych polecali :;:apoznać się
z temi sprawo::daniami, ,se względu na interesujące tematy. W ostatnich mie­
siącach n. p. bard,so s:;:c:;:ególowo pr:;:estudjowano pracę Dra N i em c ów 11 y
'? szRolnictwie s:;:wedzRiem, a nawet ,sużytRowano w Międzynar. Biur::eWych. _
Zywe ,sainteresowanie i gorącą dysRusję ·wywołały artykuły D r a s e R ret
„O pr~7słanRach liliowlicznych · i psychol. podstawach pedagogilli wspói
czesnei. Dra Taubens::łaga „O jednostronności nieRIÓrych poczynań peda" ·
współczesnej epoki". . 0

•

Uważamy to za sukces dla pedagogji polsRiej, a taRże dla „RedaRcji"
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oraz zaznaczamy, że „Ruch Pedagogiczny" powinien być utrzymany nadal
na tym poziomle i dalej reprezentować polską myśl pedagogiczną.

Studenci Instytutu w ten sposób pozostają stale, w ·kontakcie z naj­
nowszcmi pismami, wydawnictwami, zapoznają się z prądami nurtującemi
w pedagogji i psychologii, ·

Albin Jankiel.

Polskie Archiwum Psychologji. Kwartalnik poświęcony zagadnie­
.niom psvchologil teoretycznej- i stosowanej, wydawany przez-Związek Pol.
Naucz. Szkól Po w s z, Tom. li. (r. 1927-1928) poświęcony pamięci założy­
cielki i redaktorki „Arcfiiwum" Prof. Dr. Józefy Joteyko zawiera: Życiorys
Zmarłej (Tad. loteyho) - O działalności naukowej Iózefv-Iotevho (St. Baley) -
Prof. J. Iotevho, jako fizjolog (Fr. Czubalsht) - Z działalności psychologicznej
J. Joteyko (I. Mazurkiewicz) - Prace psychologiczne Józefy Joteyko (R. Radzi­
willowicz) - J. Joteyko jako psycholog ehspervrnentalnv (St. Baley) - J. Ioteyho
ialw pedagog (I-1. Radli1\s!,a) - Uwagi o organizacji M. Fakultetu Pedologi­
cznego (). Berggruen) - Szlakiem wspomnień - Bibliograf]a prac J. Iotevho
(St. Sedlaczch i J. Showronhówna). ·

Polslete Archiwum Psychologii będzie wychodziło nadal jako kwartalni!,
pod redahclą Komitetu, w skład którego wchodzą: Prof: Baley, Dr Grzego­
rzewsha i Prof. Segał. Adres Redal<cji: Warszawa, Merszalłeowsha 123. Zwlązeh
Pol. Naucz. Szhół, Powsz.

Kwartalnik Psychologiczny pod redahcią Dra Stefana Bla­
c h o w s le t e g o, prof. Uniwersytetu w Poznaniu. Tom I. (Poznań 1930) zawiera
następujące rozprawy: Zjawiska zaniku wrażeń w · czasie działania podniet
nadprogramonych (Ma r i o Po n z o) - Mózg i myślenie (G. Dw e ls hau vers) -
Psychiczne warunhi zjawisha psvchogalwanicznego -(R. Bujas) - Kilha
uwag o odpowiedziach błędnych przy badaniach pedologicznych (L. Jaxa­
Bylrnwsl,i). Na marginesie nowej próby W. Sterna źdeftnlowanla pojęcia
inteligencji (A. Wiegner) - Analiza analizy jednego rozdziału książki szkolnej
(W!. Wit wicki) - Sprawozdania i Przegląd czasopism zarnyhaią I tom kwar­
talntha Psychologicznego, I,tóry pojawił się poraz pierwszy w styczniu br. Na
wstępie znajdujemy artykuł programowy Redaktora Kwartalnika prof. Bla­
c h ow s h ic qo. Redakcja zamierza skupić na swych lamach wysill<i twórczej
myśli psychologicznej w Polsce i utrzymywać stalą łączność 2 psychologją
zagraniczną. Obok prac polskich zamieszcza Kwartalnik studia i rozprawv
badaczy obcych w języku francuskim, nlemiechim i angielskim. Prac~ w języ­
kach obcych zaopatrzone są w streszczenia polsłae. Adres Redakcji: Poznań,
Uniwersytet.
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